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Dziś B stron 
Cena wra% % ,.PANORAMĄ u JO r.r 

l.DDZKI w .Krakowie: 
J:rVDD E"~:s Pommk Poety ~r~cił 
.1:1.4.T.D.l:lliJ, na dawne m1e1sce 

Uus~· I Nasz specjalny wys/a~ 
Rok Ili 

telefonuje: ~· li 
Łódź, 27 i 28 listopada 1955 r. Nr 284 (698) 

Przeciętny łodzianin zżył się 
z wielkimi tradycjami swojego 
miasta. Przechodząc np. ulicą 

Historyczna wizyta I Rewolucji 1905 roku, bynajmniej 
n.ie zawsze myśli o tym, że 

I przed pól wiekiem stały tu ba-

Wysoko nad ziemią 

dokonano 

największego 
z dotychczasowych 

wybuchów 
bomby 

wodorowej 
Komunikat TASS-a 
o doświadczeniach 

Na cześć przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulganina 
I crłonka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa 

prezydent Indii R. Prasad wydal wielkie przyjęcie. 
Na zdjęciu: w ogrodzie pałacu prezydenta w czasie przyjęcia. 

Fot. - CAF 
>:·:-;~;.,·.·· 

rykady i działy się rzeczy na 
miarę dziejową. Kiedy zaś przy­
jedzie do Krakowa, cruje tllę 
jak w przysłowiowej Mekce. 

Dlatego zapewne w sobotę o 
godzinie 6 rano udałem s1ę 
v.1proot z pociągu na Rynek 
Główny, by obejrzeć wskrzeszo­
ny pomnik Mickiewicza. Bądż­
my szczerzy - k.ieI'QWała mną 

nie tylko chęć jak najszybszeg·:> 
obejrrenia pomnika, nic tylko 
p:etyzm, ale i... obawa. Miafem 
przeczuc:-e (jak się później oka­
zało - uzasadnione), że w cza­
sie samej uroczystości odis.łonię­
cia n~e zdołam się po pr<J\Stu 
dopchać ... 

Trudno powiedzieć, co wy­
\\ arlo na mnie siln'.oejsze wraże­
nie: w:dok samego monumentu 
v.•ylaniającego się z mroku. gdy 
.s.z,OOłem ul:cz s:enną. czy też 
grupki ludzi, stojące już o tak 
wczesnej porze dokoła pomnj­
ka. Usilowalem podsłuchać co 
mówia krakow!an?e. zadzierają­
cy i;:lowy w górę. s;:dz:ie trzepo­
tał<. w podmuchach wiatru .r.a­
,.;łona, otulająca spiżową po5tać 
wie.szcza. Nie u.słyszałem żad­
nych •. ~órnol<>tnych" uwag. Oto 
jakaś młoda kobieta. przytrzy­
mująca szal dokoła głowy, szep­
nęła do swej towarzyszki: -
Tak, stoi na tym samym miejs- \ 
cu. .Jakaś starsza osoba, do-' 
tknąwszy oz,dobnego lańcm:na, 
okalającego pomnik. zauważyła 
cicho: - to ten sam łańcuch . 
. Jakiś robotnik w czapce narciar 
&kiej powjedzial z odcieniem 
dumy do stojącej opodal grupki 
nieznanych mu P!"ZeChOOn.iów: 
- My z Nowej Huty pracowa­
liśmy tu wcroraj do godziny 
szóstej. 

Obejrzawsy dokoła pomruk, 
jedni uda.wali się do swych za­
jęć, zjawiali się zaś na ich miej­
sce inni prnechodnie, by przy­
stanąć na kilka chwil i podzie­
lić się swymi uwagami. 

z bronią termojądrową 
w ZSRR 

Dwie godziny później, w bla­
sll:ach słońca, można już było 
ocenić, z jaką piieczolowitością 

W czasie swef wizyty w Indiach N. A. Bułganin t N. S. Chru- przysposobił się Kraków do 
su:zow odwledzlli miasto Agra, połoione o 200 km na południo- swej wielkiej uroczystości. Ry-

MOSKWA (PAP). - Agen­
cja TASS ogłosiła następujący 
komunikat: 

wy wschód od Delhi. Agra test dawną stolicą Indii. k -•-
Po obejneniu zabvtków miasta goście udali się do jednego z po· ne i przyległe ulice ud=-.orowa 
bliskich parków, gdzie gubernator stanu K. Munshi wydał śniadanie no sztandarami, na gmachach i 

na cześć gości radzieckich. w witrynach sklepów umjesz-
Na zdjędu: N. A. Bułganin przemawia podczas śniadania. czono transparenty z cytatami 

Zgodnie z planem prac nau- Fot. - CAF Mickiewicza oraz jego portrety. 
kowo - badawczych i doświad- Miasto przybrało odświętną sza-
czalnych w dziedzinie energii tę, z godził!ly na godzinę nara-

a.tomowej, w Związku Ra- Entuz1"asłyczn·1e w1·tan·1 &ta atmosfera, a wraz z nią na-
dzieckim przepr:>wadzono o- . rasta... nieprrebrany tłum kra-

statnio próby nowych typów N A 8 ł • • N s Ch kowian, który już przed god;z;!-

roni atomowej i termojądro- • • U ean1n I • • fUSZCZOW ną 13.30 wypełnil szczelnie. glo-
wej (wodoroweJ·J·). Próby te wa przy g!owje, wielki czworo-

bok między ulicami Gł"odzką a 
potwierdziły całkowicie obli- Floriańską, SUkiennicamj a Ko-

czenia naukowo-techniczne i . odwiedzili m. Punjp ściołem Mariacltim. 
wykazały, że uczeni i inżynie- 'I Wśród oklasków tysięcznych 

rowie radzieccy dokonali no- • udali sijp do Bangalor tłumów prnewodnic~cy MRN 
wych doniosłych osiągnięć. I 'I Tadeusz Mrugacz wita przyby-

ost t · b h bo b łych na uroczystość - Jórefa 
a !11 wY u~ .m. ~ wo- DELHI (PAP). 25 bm. N. A.I c:wwa była Narodowa Akade- Cyrankiewicza i Jakuba Benna-

doroweJ był na,JpotęzmeJszym Bułganin i N. S. Chru57Al7A>w mia Obrony, leżąca w pobliżu na oraz licznych gości zagranic-z 
ze wszystkich wywołanych I przybyli samolotem z Bom~aju Puny ~a ~ie. Kha~wa&la. nych. ~ 
dotychczas wybuchów. do m. Puna odleg!ego o bh~ko Gości ~ee.kich powitał ge: Po przemówieniu pro!. Stani-

W celu zapobieżenia działa- ~60 km od ~baJu. ~ ,Jest ne:ał .H~~ib~a, kom~~ ~J sława Pigonia głos zabiera pre­
. adi kt , • b--' h Jednym z n&Jw1ększych nuMt w naJwazrueJBz.eJ uc:relni. WOJ&k<>- mier Jóref .Cyrankiewicz, który 

ma r oa ywnosc1 wY „c . stanie Bombaj, stuożytną i.to- wej Indii, k&ztalcącej oficerów J 

został ~o~onany .a, ~eJ licą Mahratów, a obecnie wa.z- (Dalsz ci na str. 2) (Dalszy ciąg na str. 2) 
wysokosc1 . .Jednoczesme prze- nym ośrodkiem rolniczym i kul- _____ Y __ ą_g _____________________ _ 

prowadzono zakrojone na sze- turalnym Indii 
roką skalę badania w dzie- Z lotnieka goście udali się do 
dzinie ochrony ludności. ~eżącej o 30 km od Puizy 00-

Wobec tego, że w niektó- śwllłd~ej s~ji rolniczej, po-
rych krajach zachodnich wstaleJ z .inicJatywy departa-

t . mentu rolnictwa stanu Bombaj 
.vszcz~ o .w:-zawę V: z'."'1ązku Na stacji tej prowad.wne są d0-: 
'· tymi dosw1~dczemamt prze- świadczenia nad uprawą ryżu. 
prowadzonymi w ZSRR, a- Następnie N. A. Bulganin i 
gencja TASS upoważniona zo- N. S. Chruszczow wra:z; z towa-

. rzy.s.zącymi im osobami zwiedzi-
(Da1s.zy ciąg na str. 2) 1i doświadczalny ośrodek hydro 

JAZZ 
„Melomanów"? ! 

JAZZ 
M I , "?I „ e omanow .. 

JAZZ 
„Melomanów"? i 

energetyczny w pobliżu Puny, 
podlegający bezpośredrtio rządo­
wi centralnemu Indii. Jest to 
najważniejsza spośród szescrn 
analogicznych placówek nauko­
wo-badawczych. Bada ona re­
zerwy wodine Indli, stan wód na 
rzekach w związku z walką prz.e I 
ciw powodziom, przeprowad.Z<l 
obliczenia konstrukcyjne tam, 
grobli, kanałów i innych ur7..ą­
dz.eń wOO.nych. 

Wszystkie drog.i w okolicach 
Puny, przez które przejeżdżali 
goście radziec.-cy, udekorowane 
były zielenią i flagami. Wszędz;e 
serdecznie ich witały Uumy mie­
szkańców miasta i okolicy. 
Następnym etapem podróży 

N. A. Bułganillla i N, S, C~-

LONDYN. - Agencja Reu­
tera podaje z Maroka, że 25 bm. 
doszło do starcia w górach Riff 
między partyzantami a oddziałem 
francuskim. Powstańcy zaatako­
wali konwój francuski. 17 żoł· 
nierzy irancuskich zostało zabi· 
tych, a 10 rannych. 

TAIPEH. - Na Taiwan przy­
był dowódca floty amerykańskiej 
na Oceanie Spokojnym adrrural 
Felix E. Stump. Praeprowadził OD 

sze.req poufnych narad z wyższy 
nu oficerami czangkaiszekowsk1· 
mi w sprawie „zacieśnienia ame· 
rykańsko - czangkaiszekowsi<ie1 
wspó!pracy wojskowej"'. planu 
zwiększenia dostaw amerykań ­
skieqo sprzętu wojskowego na 
Taiwan i przesz.kolenia armii 
czan!lkaiszekowskiej. 

Aqencja podaje, że admirał 
Stump w towarzy>stwie szefa gru 
DY amerV'kańskich doradców woj 
sk.owych na Taiwanie gen. Smi­
tha pojechał na wyspę Quemoy 
qdzie przeprowadził inspekcję sta 
cjonującei tam jednostki armii 
czangkaiszekowskiej. 

RZYM. - W miejscowości 
Sassan odbył się odczyt na te­
mat „Nowe życie w dzisiejsze) 
Polsce·· Organizatorem odczytu 
był członek Rady Prowincji, Di­
no Fiori. Odczytu wysłuchała 
licznie zqromadzona pubłicwoi;ć . 

KOPENHAGA. Sztorm. 
który szala! ostatnio na Bałtyku, 
nawiedził również północne wy­
brzeża Danii. Przerwana zosta!a 
komunikacja między kilkoma wy­
spanu duńskimi .1 w wielu miej­
scowościach nastąpiła powódź. 
·N mieście Randera pod wodą 
znalazły się nawet szyny tram­
wajowe. Sztorm spowodował rów 
nież duże straty w urządzeniach 
oortowvch Knudsboved koło Ko-
rzoer 

BERLIN. - W Norymberdze 
odbyło się spotkanie około 150 
bawarskich handlowców i d:zia­
łacz.y gospodarczych. Zebraru do 
ruagali się nawiązania ścislych 
kontaktów między obt: państwa­
mi niemieckimi. zbliżenia między 
NRD i NRF oraz normalizacji 
handlu wewn4tr=iemieckiego, 

Stolica składa hołd pam1ęc1 

WIESZCZA NARODU 

26 listopada w 
setną rocznieę 

śmierci Ada.ma 
Mickiewicza c:i­
ły na.ród polski 
złożył hołd swo­
jemu wieszczo­
wi. PoprzedniP.­
go .inia ulicami 
Warszawy prze­
ciągnął olbrzym.i 
pochód młodzie­
ży, która złoży­
ła kwiaty i wień 

ce u stóp pom-
nika Poety. 

o 

Tego samego dnia również w Warszawie Ódbyła się uro-

0 czystość otwarcia Muzewn MickiewiC?.Owskiego w kamie­
niczce n.a Rynku Starego Miasta.. Licznie przybyli goście 
z uwagą oglądali cieka.we eksponaty, mówiące o życiu 

· i działalności wielkiego Poety. 

W Teatrze Wojska Polski.ego, w sa.J.ach Pałacu Kultury 
~-- i Nauki odbywały się jednocześnie próby przed wysta.wie- 1 

niem „Dziadów" Mickiewicza. W ten sposób aktorzy pne-1 U ka.żą widzom żywe slowo jednego z największych drama­
tów Poety. 

o 
Tymczasem dl> 

Warsza.wy przy­
bywali goście z 
różnych stron· 
świata. Wśrod 
przybyłych nie 
zabrakło rów­
nież Marcela Ca 
chin - profeso­
ra his~i. jed­
nego z najbar-
dziej za.sluźo-
nych dzi.a.łac.zy 

francuskiego 1 
międzyna.rodowe 
go ruchu robot­
niczego, na.czel­
nego redaktora 
dziennika „l'Hu 
maniłe", a za.Ca. 
z.em najstarsze­
go deputowane­
go parlamentu 
francuskiego. 



W święto narodowe 
Mongolskiei Republiki Ludowei 

3l lal temu, 211 listopada 
1924 r. I Wielki Hura! Ludo­
wy proklamował Mongolską 
Republik4 Ludową. 

Ale walka rewolucyjna, któ­
r4 doprowadziła do wypędze­
nla obcych Interwentów I zła· 
mania reakcji wewnątrz kraju 
nie została feszcze zakończona, 

Dopiero konstytucja MRL z 
1940 r. proklamowała: „Mon­
golska Republika Ludowa jest 
nlezawis(ym państwem mas pra 
cujących laratów - hodowców 
byd!a, robotników I Inteligen­
cji), które zlikwidowały ucisk 
imperialistyczny i feudalny, za 
bezpieczając niekapitalistyczną 
dro1111 roz;woiu kraju w celu 
priejłcla w pnyszloścl do so­
cJalizm11". 

* * 
Mongolska Republika Ludo­

wa, to ogromny knj o po· 
wieric:hnl blisko pięć razy 
większej nit Polska 11 531 tys. 
lun'), polotony w Azji I grani­
czący z ZSRR i Chinami. Ludność 
MRL licząca ok. 1 mln to prze 
de wszystkim pasterie. Bowiem 
qłównym bcgaclwem lego wiei 
kiego kraju jest bydło. Pod 
względem ie110 ilości przypada­
jącej na głowę mieszkańca, 

MRL zajmuje pierwsze miejsce 
na świecie. 

W oparciu o hodowlę po· 
wstał po wyzwoleniu przemysł 
spożywczy, Rozpoczęto lakte 
eksploatację bogactw natural­
nych, stworzono przemysł cięż­
ki I energetyczny, rozpoczęto 
budowę pierwszych linii kole­
jowych. 

W okresio władzy ludowej 
dokonano rewolucji kultural­
nej, Powstały szkoły I biblio­
teki, w slollcy kraju Ułan­
Bntor otwarty został pierwszy 
w historii Mongolii uniwersytet. 

W MRL wychodzi 26 dzien­
ników I 16 czasopism. 

Wielkie oslaqnlęda ma MRL 
w ochronie zdrowia obywateli . 
W kraju, qdzle przed rewolu­
cją nie znano lekarza, obecnie 
na 200 mieszkańców przypada 
Jeden pracownik slutby zdro­
wia ze średnim lub wyższym 
wyksitalcenlem. 

Do >slągnięcla tych sukce­
sów, w wydiwłqnlęclu kraju z 
zacofania feudalnego pomógł 
wydatnie Móngolli Związek Ra· 
d7.leckl. 

Z okazfl święta narodowego 
Mongolskie! Republiki Ludowej 
tyczymy dzielnemu narodowi 
pomyślności I dalszych sukce­
sów w budowle socjalizmu. 

M·ckiewicz jest nieśmiertelny 
bo żyje - i żyć będzie w naszych sercach 

Z przemówienia J. Cyrankiewicza 

w czasie odsłonięcia pomnika w Krakowie 
(Dokoń<:zenie ze str. 1) cielsk.im siłom wojny i krzyw-

d<l<konuje naistępnie odsłonięcia dy. Tę radość dzielimy z 
pomnika. wszystkimi ludźmi, ceniącymi 

ideały, które ucieleśniać dane 
jest nam.emu pokoleniu. 

H. SPERBER 
J. Cyrankiewicz powiedz.i.al niezniszczalne waTtości kultu- • 

m. in.: ralne i ze wszystkimi naroda- Zyczen1·a 
Obywatele! Ludu Krakowa! mi pragnącymi pokoju. 
Kilkanaście lat temu na A jeśli czają się gdzieś ci, Przewodnicza.ceno 

bezbronnym wówczas Rynku którzy dali rozkaz burzenia p 6
1 Krakowskim runął ten poro- pomnika Mickiewicza, palenia Rady a;istwa d a 

nik Adama Mickiewicza zwa- książek na stosach - to dziś, I N • • 
Jo.ny przez hitlerowców. w dobie wielkiego pochodu sił ~<ró a orwegn... I 
Były to lata, gdy i w innych · h ł , · · pokoJowyc na ca ym sw1ec1e, WARSZAWA (PAP) . - z okazji 

miastach Polski waliły się w dobie wielkiej tęsknoty do SO-lecia koronacji króla Norwegii 
pomniki. k · · ·1· · 'ędzv Haakona VII przewodniczący Rady 
Miały to być ciosy w serce po OJU 1 wspo zycia mi ,- Pa1istwa Aleksander Zawadzki prze I' 

na.rodowego - skazani są na siał jubilatowi w dniu 25 bm. te· 
naszego narodu - a było to powszechną pogardę i coraz legram nratulacyjny. 
bluźnier?ze, barbar~y1i.s~ie większą bezsiłQ. • 
wyzwanie rzucone całC'J ogol- . . . 1 . . M1"ck1·ewi- 1" prezydenta 
noludzkiej kulturze - były to Nie~mierte nosc . ••• I 
zarazem ciosy hitlerowców w ,cza nie polega na tym, ze spo- f"lnl'!lDdU 
niemiecką kulturę - była to czywa on n.a Wa.welu.. . . u 
bezbrzeżna pogarda barba- Nieśmlertelnośc M1ck1ew1- .WARSZAWA (PAP). - W zwląz/ 

ku z 85 rqcznicą urodzin prazyden­
rzyńców także dla Goethego, cza nie polega na tym, ~ w_y- ta Republiki Finlandii Juho Kusti 
Schillera i innych wielkich rastają i zmartwychwstaJą Je- Pansikivi, przvpadającą w dniu 27!' 
twórców niemieckich. go pomniki. bm. przewodniczący Rady Państwa 

Aleksander Zawadzki przesiał pre.o 

Przed upły\Hm 195fl r. 

O wykonaniu 
planu rocznego 

meldu1ą: 
• Załogi starachowickich ko· 
palń rud. 

Górnicy przedsiębiorstwa „Sta 
rachowlce" wydob-.dą dodalko· 
wo do końca br. około 12,5 
tys. ton rudy. . 
• Załoga kopalni „Czeladz' 
jako czwarta w przemyśle W<:· 
qlowym po kopalniach „Lud­
wik", ,,Ignacy" l „General Za· 
wadzki". 
13 Centralny Zarząd Przemy· 
siu Parm11ceutycznego. 

Do końca br. przemysł lar· 
maceulyczny wyproclulrnh do­
datkowo Jeki wartości ok. 60 
mln zl. Apteki olrzym~ii\ m. in. 
z ponadplanowej pro<lultcii 2,5 
tony witaminy C I B„ 11ona_d 
200 mlll11rdów jednostek pem· 
cyliny. dodatkowe llo~ci chl~­
romycetyny oraz hep~forlu, l). 
watroby z zawartością witam•· 
ny B,~. 
llll Dyrekcja Stoczni Pólnocnei l 
w Gda1isku, której zaloqa w 
cląlJU bież. roku przekazała do 
eksploatacji li statków typu 
lugrotrawler 10 obecnie w bu­
dowle), 16 boi świetlno-dzwo­
niących oraz wiele sprzętu do I 
wyposatenla statków morskich 

Załoga Stoczni Północnej wy 
konała równlet pn;ed terminem 
roczny plan akumulacji. 

N. A. Bułganin i N. S. Chruszczow 
A oto gdy dwa miesiące te- Dlatego spoczywa On na zydentowi Finlandii telegram gra tu- j 

mu byłem w Niemieckiej Re- Wawelu, dlatego zmartwych- lacyinv. ·-------·-------
oublice Demokratycznej w wstają Jego pomniki, że ży-

w mieście Puna 
Weimarze, przyjaciele nie- je On i żyć będzie - w ser- Z X 7 d ' Q I NZ 
mieccy, ci którzy z niemałym cach naszych, w sercach rolo- ses11 groma zema gó nego 

(Dokończenie ze sbr. 1) 

W imieniu własnym i w imie- trudem karczują dziś glebę dziezy polskiej, że uszlachet-
ni-u N. S. Chruszic:rowa, jak rów niemiecką z hitlerowskich nia ją w ogniu przeżyć piękno d I 
nle"Z Armii Radzieckiej i całe- chwastów, z radością pokazali Jego poezji, wysoki lot Jego Pos1·e zen1·e P enarne 
go narodu radziecldego N. A. 
Bulgantn podziękował generało- polskiej de~egacji miejsce, w marzeń, Jego miłość ojczyzny, 

trz.ech rodzajów wojsk - armii 
lądowej, marynarki, lotnictwa. 

General Habibulla wydal na 
cześć gości śniadanie. Podc:z.as 
śniadania gen. Habibulla stwier 
dzil w krótkim pn.emówieniu, 
że wizyta N. A. Bułganirul i N. 
S. Chruszcz.owa jest wielkim 
zaszczytun dla akademii i jed­
nym z najważniej.szych wyda­
rzeń w jej historii. 

wi-majorov.ri Habibulla za ser- którym teraz obok Goeth()gO i Jego miłość ludzkości, Jego d d 1 
deczne powitanie i za gorące Schillera stanie pomnik Ada- dążenia do sprawiedliwości Q roczone 0 
przyjęcie. ma Mickiewicza. społecznej, do braterstwa mię 

grudnia 

Ilabihulla prosił N. A. Bulga­
nina i N. S. Chruszcwwa o prze 
kazanie naj6el"deczniejszych po­
zdrowień od oficerów, pracow­
ników i słucha.czy Narodowej 
Akademii Obr("J!ey w Punie ofi­
eerom j słuchacrom radziec­
kich akademii woj&kowych. Pro 
6il on również o ~ je­
go 060bio-tych serdecznych po­
zdrowień wybitnemu dowódcy, 
mar.szalkowi Z.wiązku Radziec­
kiego G. K. Żukowowi, 

Komunikat TASS-a 
o do•wiadczeniach 

z bronią 
łermo~ądrową 

w ZSRR 
CDokonczenie w str. 1) 

stała do opublikowania na­
stąpującego oświadczenia: 
Rząd radziecki był i jest za 

zakazem broni atomowej i 

Po śnl&daniu goście zwiedzili Dumni jesteśmy, że nasz dzy ludźmi świata, że od nas 
akademię. Następnie urząd.zono wieszcz natchniony, nasz wiel- zależy, aby Jego marzenia pe­
na bol&ku &portowym pokaz ta~ ki narodowy poeta stał się etyckie, marzenia wieszcza 
ców, ~wiczeń gimnastycznych J jednym z pięknych i twór- narodu, dziś coraz bardziej 
zaw00ow sportowych. czych symboli zbliżenia mię- stawały się ciałem krwią 
Następnie Chruszc2Xl'W i Bul- dzy narodami, wzajemnego Polski Ludowej Polski 

ganin udali się do specjalnego szacunku, wymiany wa,rtości sprawiedliwości społecznej -
pałacu przezmacronego dla nich ogólnoludzkich między naro- Polski wiernego i niezłomnego 
w Punie. W godztnac~ WWczor- darni - jednym z twórców ducha narodów miłujących 
nych Vf o~ie tmi~t~ torujących ludziom lepszą pokój. 
odbył Silę wiec na creść gosci ,.,,,-,·yszlość przeciw niszczy- gd skł d l' • · · 
radzieckich. W wiecu wzięło u- ,,,._ Dziś, y a a ismy w1en-
dzial 300 tys. mies2lkańców Pu- ce w krypcie wawelskiej, 
ny i okolic miasta. Bulga.nina i gdzie spoczywa Adam Mickie-

Chru.szcrowa, którzy zajęli miej Uroczysta prem1·era wicz, gdy znów odsłaniamy 
eca na trybun.ie, powitał w imie tak wrośnięty w świadomość 
niu ludności burmietrz miasta, narodu pomnik Mickiewicza 
B. N. Sana.s. ' 'Dz i a d ów '~ na Rynku Krakowskim, czu-

Na zalrońc:oo.nie wiecu p:raed- I k" jemy wszyscy bardziej niż kie 
stawiciele władz miejskich Pu- w Teatrze Po s 1m dykolwiek, że Mickiewicz jest 
ny wręczyli N. A. Bułganinowi wśród nas, że jest częścią na-
i N. S. Chruszczowowi dary od WARSZAWA. 25 bm. - w ~09 szej świadomości narodowej, 
ludności mi.as.ta. r<>C7micc; śmierci Adama M1e- że poczucie piękl!la m(YW'J 

DELID (PAP). Dnia 26 bm. kiewiciia - w Pańshvowym Te- polskiej i wzruszeń w ni.ej 
w (Odzinach rannych przcwod- alrze Polskim w Wa.rsza.\de od- „-łtow ł 
l\lCZl\llY Rady Ministrów ZSRR, była. sic; uroczysta. premiera wyrażanych k~- dl a w 
N. A. Buła'an.in i członek Pre-zy- „Inia.dów'' ~pierwsza w Polsce ogromnym stopnnu a naro­
cłlum Ra.dy NaJwyższej ZSUR, Ludowej, pełna i.nsc~nizacja. te- du polskiego Adam Mic:kie­
N. s. Chrusre7.ow opuścUI Punę go arcyooeła nasuj litera.tury wicz. W tym sensie mówi­
ł w południe przybyli samolota- 1lramaty~ej. my o Nim: my wszyscy z nie­
mi do &ngaloru - centrum Na. przedsta.wienic przybyli go. 
&ta.nu Majsur w Indiac:h polu- m. in.: p.rzewodniC'Zl\CY Komit.e­
dniowych. Na ulica.eh śv1dątecz- tu Obchodu Roku Mickiewi-
nie udekorowanego mluta. po- ('.z<>wsk.iego, cztonek Biura Po-
wlta.ly gości T&dmleckich tysiące lityC711lego KC PZPR, przewoo-
mieszk.e.ńców. Na transpa.rcn- niczący Rady Państwa - Alek-
ta.ah widniały napisy: „Ni~ch sander Zawad~. <YZlonk<>wie 
iyje pr.zy.Jaźń ra.d?:iecko-hindus- Biura Polityc?:nego KC PZPR -
ka"!, „Niech iyjl\ Bułgarun i Franciszek Jó~a.k - Witold i 
Chruncrow"! Roma.n Zambrowski-

• 
wodorowej oraz za wp1·owa- F • d 
c1.zeniem skutecznej kontroli au re ZO pOW IO O 
międzynarodowej. 

Tego rodzaju rozwiązanie u- utrwalen1"e uerupowan' moi.liwiłaby wykorzystywanie 
energii atomowej wyłącznie 

militarnych 
do celów poktijowych, Zwią- pan' stw zachodnich tyki za.~~icznej są następują-
zek Radzie<:ki, zarówno w Or- i ce: umocnienie s.olidarności 
ganizacji Narodów Zjednoczo- atlantyckiej; dążenie do rozla-
nych, jak i na ostatniej kon- ,. kontynuowan1·e dowamia napięcia mlędzynarodo-
ferencji ministrów spraw za- wego drogą bezipośrednich kon-

t h taktów mię<lzy Wschodem a Za-
granicznych cz erec mo- 1·ntegracJ·1· Europy -::hodem; kontynuowanie inte-
Ca!l'stw w Genewie, wysuwał graicji Europy. 
propozycje bezwzglQdnego z.a- Faure podkreślił znac7..enie lip-
kazu broni atomowej i wodo- PARYŻ (PAP). Premier Fau~ cowej konferencji szefów rzą-
rowej, jednakże propo7.yeja ia prziemawial dnia 25 bm. w Pa- dów czlierech mocarstw i ws.ka­
nie została przyjęta. Zwłązck ryżu na bankiecie organizacji zal, :re na konferencji rej „uja­
Radziecki proponował także, „LegiOl!l Amerykańskl" oświad- wnilo się ogólne dążenie do 
aby potępiono z punktu wi- czając m. in„ że cele jego poli- zmniejszenia napięcia mię<lzyna-

1 l ·t rodowego i poszukiwania roz-
dzenia mora no-po 1 ycz.nego wiązań istniejących problemów". 
broń atomową i wodorową, K fi k C FDP B Premier francuski starał siEl 
mocarstwa zachoctn1e nie zgo- on i t DU- w onn ctow"ieść, że „umocnienie soli-
rt,-;Uy siE-; na przyjęcie również darności atlal!ltyckiej", tj. poli-
tej propozycji. H S Oli" tyka utrwalenia ugrupowań mi-
Przeprowadzając te doświad eu 5 W r litarnych mocarstw zachodnich 

czenia w celu zapewnienia nie jest jakoby sprr.eczne z żą-
swego bezpieczeństwa, Zwlą- mediatora daniem poprawy sytuaicjl m1ę-
zek Radziecki będzie nadal dzynarodowej. 
domagał się w Organizacji BERLIN (PAP). - Prezydent Nic Faure om.ówil 5t~unki _ml<l-

Rodacy 
z Niemiec zach. 
przybyli do Polski 

NOWY JORK (PAP). Zapo-1 Rerolucja· nie uzależnia ulwo 
wiedziane na 25 bm. posiedze- rz,enia SUNFFD od osiągnięcia 
noie plenarne Zgroma.d-renia Ogól porozumienia w spraw~e kontro­
nego ONZ, na kt6rym miano li rozbrojenia, jak tego się do­
kontynuować głosowa.nic w spra magaly uprz,emyslowione mocar 
wie wyboru trzeciego , niestałego ~twa zachodnie, lecz stwierdza, 
czl-0>nka Rady BC?ipieczeństwa, ie osz,czę<lmości uzyskane z p<r 
zostało odroo-r..one d-o 1 1TI1dnia. ws:z,echnego rozbrojenia d0&tar­
br. czą dodal~owych środków do fi­

nansowania rozwoju krajów sła­
bo rozwiniętych pod względem 
gospodarczym. 

Jak wiadomo, w 21 &'losowa­
ni.a.eh, które odbyły się dotych­
czas żaden, z dwóch ubiegają­
cych się o to miejsce ka.ndyda­
tów - Fnipin i Ju~ła.wii -
nie uzyskał wyma.ga.nej więk­
irrości 2/3 głosów. 

Zakończenie prac 
Komisii 
Rozbroieniowei 

NOWY JORK (PAP). Dnia 25 
bm. odbyło się pod przewodru­
ctwem delegata radzieckiego, A. 
Sobolewa posiedzenie Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ, na którym 
zakończono cly.skusję nad spra­
wozxl.aniem Podkomiisji Ro.zbro­
jeniowej ONZ. 

Jak wiadomo, fundusz ten, 
który ma powstać z dobrowol­
nych wkladów państw - człon 
ków ONZ, miałby udzielać bez­
zwrotnych dotacji i dlugoterm1-
nowych, nisko oprocentowany-~h 
pożyczek na budowę nie obliczo 
.nych na· zysk obiektów w kra­
jach slabo rozwiniętych. Po­
czątkowy kapitał SUNFED miał 
by wyncsić 250 mili<l!lÓW dola­
r&w. 

-eorgan1zacja rządu NRD 
BERLIN (PAP). Urząd PraiSo­

wy przy premierze NRD podaje, 
te Prezydium Raid:y Mim.isitrow 
NRD p<l'W!Zi.ęlo uchwalę w spra.­
wie UiSlptiaMl'Il:ienJ.a fUl!lkcjO'l"lOWa­
nia aipa;raitu państ:wowego. 

mysłu Chemicznego oraz Prz.e­
my.slu Węglowego i Energetyld. 

Prz.ewodm.!czącym komisji do 
.spraw produkcji artykulów po­
wsz,echnego użytku i zaopatrz·e­
nia ludności ZQl9tał Fred Oe1>­
sner otrzymując jednocz,eśn!e 

W tym celu przy Prezyd1um tytul wicepremiera. Na crel·e ko 
Rady Ministrów postanowdono 

Narodów Zjednoczonych za- mee e „epu e era ne chod.nimi. Stwierdzi! on, że „ka-1 ki j n blik.I p d I J I dzy FranC"Ją a Ntemcamt za.-

warcia poroz-umienia w spra- Heuss Pl'ZYJl\l w piątek w godzi· mieniem węgielnym integracji 
wie zakazu broni atomowej i nach wleer.omych pnewodD.lczącc- Europy" są st.osunki miQdzy 

utworzyć S7'e'I"eg komisji: . do mi.sji do spraw rol:nictwa sfanąl 
POZNAŃ CP~). 26 bm. przy- iSpraw prz,emyslu i transportu, wicepremier Paul Scholtz. 

b?'ła do Pozmarua na za~~ do spraiw produkcji artykułów Dotychczasowy min.i.ster finan 
rue ToVfarzystwa Ląc~~c1 z powszechnego użytku i zaopa- sów, wicepremier Hans Loch 
Wychodźstwem._ „Poloaua . _40- tr2"1enia ludin.O<Ści, do spraw rol- został na własne życzenie zwol-
0\SO~wa wyc1e<;Zka F'l!>loru.1 _z nictwa. Na czele każdej komisji niony re stą!f!.owhska ministra ·fi­
N1ermec ~hod:mci:. ~od.ni- stać będ2lie jeden z wicepremie- narumv i obejmie resort spraw 

wodorowej oraz redukcji 110 Wolnej Partii Demokratycznej Francją a NRF. 
wszystkich innych rodzajów (FDP) Delllera l przeprowadził z Oceniając wyniki konferencji 
zbrojeń, w sprawie dalszego nim dłutuą rozmowę. ministrów spraw wewnętrznych 
tłagodzenia n::inięcia l;IliQd7.y- Dnia 26 bm. w godzinach ran· <'zterech moca:st~, Faure ?­
na·rodowego i stworzenia at- nych Heuss spotkał Ili• z Adenaue- ~;'1~f;z~~~in'ifae~~1wef on;:~~~~~ 
mosfery zaufania między pań- rem l 1>0tnformował go o wvnl~ ny<:h w niej nad?:iei, nie ozna­
stwami. Jak również w spra- kach rozmowy 1>rzeprowadzon!!1 cza to j-e<lnak powrotu do i;.y­
w .ie utrzymania i utrwalenia wcioral z Dehlerem. Jak wlado- tua-cji, j2ka Istniała w ci!UU o-
pow~zccnriP.i;i:o pokoju. mo, Heuss iesl członkiem FDP. sta.tnich W"• 
2ŁODZKCEXPRESS ILUSTROWANY nr 284 (698) 

czącą wyc1eczkl Je.st Wili.tona rów ogó!noniemieckich. 
Kac:zm.arek, d:r:ialac:z.ka Związku · Powzięto również uchwalę w 
Polaków „Zgod;l" w Westfalii. PC\rladto powzięto uchwałE: o sprawie przeksztakania s>ekreta-

W cza51e parotyg<>dn'.mveg<> po:lz:ale dotychcz.a.s·ow~ -zo M'.nj- r!atu stanu do spraw IJ.ezp]ecreń 
:i·~·bytu w kraju Polacy z. NRFI ~t·2rstwa Prz.~my.<:1u C'~4Ycgol ~ twa państwowego w Min!ster­
r.d1v:02<lzą swoje rodz!ny cr.az od na 3 .samodz!elne m :.n:.ster.'itwa stwo Bezpiecz.eqstwa Państwo-
~ ~ż po Polsce. • - Górnictwa i H-utnictwa. Prz.e We&Q, 
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Niebezpieczna 
przeprawa 

(Mickiewicz w dni listooadowe) 

Wieść o nocy listopadowej doszła Adama Mickie­
wicza l'V Rzymie. Początkowe sukcesy powstańców na­
pawały go radością, lecz w miarę rozwijania. się ofen­
sywy wojs~ rosyjskich poeta popada.I w depresję. 

W sierpniu 1831 r. Mickiewicz· otrzymał odezwę z 
Warszawy. Rząd Tymczasowy rozkazał mu stawić się 
w obozie i pieśnią zachęcać współbraci do czynu. 

P od koniec tego miesią­
ca poeta udał się przez 
Paryż i Drezno do 

Wiclkopolski, skąd miał się 
przedostać do WarS1Zawy. 
Najpi.erw przybył do śmie­
łowa, do domu pp. Gorzeń­
skich. Po trzydniowym po­
bycie domagał się od gospo­
darzy, aby co rychlej ode­
sł.ałi go dalej, by mógł prze­
prawić się przez granicę i 
dostać do Królestwa Kon­
gresowego. Pani Gorzeńska 
dość długo sprzeciwiała się 
temu żądaniu MickiewiC7Ja, 
ostrzegając go pr7Jed wiel­
kim niebezpieczeństwem, ja­
kie gro-Mło mu przy prre­
Ja.aezar:iu granicy. Wreszcie 
w towarzystwie swych dtle-

ci odwiozła poetę do Komo­
rza, wsi nadgrani<:ZD.ej, 
dzierżawionej przez pp. Flor­
kowskich. Dwa dni spędził 
tu Mickiewicz ukrywając się 
na strychu, w dręczącym nie 
pokoju, pocieszając się bło­
gą nadzieją, że tak przykrą 
niewolą okupi spełnienie go­
rących życzeń. Ale stało się 
inacz,ej. Po dwóch dniach 
wyczekiwania nastąpiło rw­
czarowanie. Wskutek nie­
zwykłej CZJUjności ta.I( Pru­
saków jak Rosja.n, przepra­
wa stała· się niemożliwa i 
poeta wrócił do Smiełowa. 

W $miel.owie, dla bezpie­
czeństwa wieszicza, UZINlll<> 
m stosowne mianować g<> 
kuzynkiem gospodarzy i mł-

------------------------------
We Włoszech i Francji 

Na wieść o krwawych wypadkach czerwcowych w Paryżu opuścłl 
Mickiewicz Wiochy I przybył do Paryża. Tu werbował nowych 
legionistów I kierował Ich do Włoch, gdzie toczyły się walki 

z wojskami austriackimi. 
Na sztandarach Legi'.)llu wr.<zvto napis: „za naszą I za waszą 
wolność". Mickiewicz zrozumiał Jednak, że 51lCzupłość szeregów 
rewolucyjnych we Włoszech nie obiecuje szybkiego złamania 
monarchii habsburskiej. Nie zapominając o werbunku ochotników 
do Legionu. zaczął szukać możliwości rozwiązania sprawy pol­
skiej w oparciu o francuski obóz postępowy. Znalazł tu Mickie­
wicz sprzyjające warunki dla swych rewolucyjnych dażeń, gdyt. 
po 'krwawych dniach czerwcowych lud 'piH'yski szczególnie silnie 
nienawidził tyranów I sympatia otaczał dążenia rewolucyjne 

Polaków. 
Na zdjęciu: owacje Francuzów na cześć Polaków. (LHoqrafia 

kolorowana V. Adama i Courtin'a). 
Fot. - CAF 

Rewolucyjne wystąpienia w różnych krajach w okresie Wiosny 
Ludów nie były niespodzianka dla Adama Mtckiewlc-ia. 

W kilkanaście dni przed wybuchem rewolucji w Paryżu wyte· 
chał Mickiewicz do Wioch. uważając, te walkę z zaborcami 
Polski naletv rozpocząć przez rozb;cle najsłabszej wówczas 

monarchi I austriackie 1-
Poeta przyjechał do Wioch z ąotowym projektem utworzenia 
legionu polskiego. który miał wrócić do Polski historycznym 
szlakiem legionistów Dąbrowskiego W Rzymie. Llwomo. Flo­
rencji, Mediolanie I Innych miastach włoskich werbował do 
Legionu Polaków I Słowian z armil austrlackief. wziętych do 

niewoli przez Włochów. 
Na zdjęciu: powitanie Mlcl<lewtcza w Mediolanie. (Rys. Unie-

# chowsk.iego). 

··------------------------·----

Adam Mickiewicz (szk.ie do obrazu). 
Rys. Miłan Zezuła. 

uezycielęm ich dziatwy. Po­
nieważ cała jego postać 
zdradzała człowieka o wyż­
szej kultune i nakazywała 
uszanowanie, nie dziw pr.t.e­
tc>, że rezydujący w tej wsi 
oficer pruski, niejaki Fran­
kenberg nie wierzył, aby po­
wołaniem przybysza było u­
~nie dzieci abecadła, lecz 
wietrzył w nim wysoką i za­
razem podejrzaną figurę, 
śledził go i powtarzał ze zna 
czącą miną: - Dieser Herr 
sicht wie ein Priester a.us! -
Ten pan wygląda jak ka­
płan!•). 

Od tego czasu Mickiewicz 
ciągle musiał zmieniać miej­
sce pobytu po różnych dwo­
rach pod przybranym nazwi­
skiem. 

„Mój adres pisze do 
brata Franciszka: - A mon­
sieur Bojan<>Wski, a Kona­
rzewo, pres de Ravicz. Ni­
żej zaś dodać: pour M. Miihl, 
tak się teraz nazywam". 

O siem miesięcy przeby­
wał Mickiewicz w Po­
znańskiem, ocz.ekując 

możliwości przejścia przez 
granicę. W pierwszych mie­
siącach daleki był od wszel­
kiej pracy umysłowej. Gdy 
jednak zroeumiał, że mowy 
być nie może o przekrocze­
niu granicy, ocknął się z 

_pdrętwien.ia i począł odby­
wać wycieczki po okolicz­
nych wsiach. W jen .sposób 
wiellOpoeta-po raz pierwszy 
zetknął się w Wielkopolsce z 
chłopem polskim, poznał 
prawdziwy polski lud. Tu 
powstał w jego umyśle pierw 
szy poetycki J?Omysł, Z któ­
reg<> miało następnie wyro­
snąć największe arcydzieło 
poezji polskiej „Pan Ta­
deusz". Pierwsze wiersze 
poematu napisał w Łukowie, 
dalsze wyszły spod jego pió­
ra d<>piero znacznie później, 
w Paryżu. 

WreS<reie po upadku po­
wstania poeta opuszcm Po­
znańskie i wraea do Drezma. 

O pobycie poety w Dreź­
nie i o towarzystwie, w któ­
rym podówczas się znajdo­
wał, podał ciekawe szczegó­
ły autor „Listów tułacza" 
Adolf Malczewski, b. ofioor 
wojsk polskich: 

„Nasze pogadanki wojenne (o 
rewolucji 183~ r.) ogromnie zal· 
mowaly Mickiewicza. Był nie­
strudzony w słuchaniu I ciągle 
zachęcał kafd~o z obecnych, a­
żebv mówił o tym, co widział t 
co sam orzeszedl. Garczyńskiemu 
kazał klika razy opowiedzieć so­
bie o Utwle, o WVJlrawle na 
Litwę I o powrocie z nlel do 
Warszawv Demblńskleąo. Opisy 
te I opowiadania o powstaniu Il· 
tewsklm szczególnie go zajmo­
wałv. 

„Gdybym Ja był tyle co wy 
szcześliwym i bil się z Moska· 
laml mówlJ do nas Mlckle· 
wicz - naoisalhvm "oopefe o 

tych pamiętnych WiKzych wal· 
kach, w których wszyscy nasi 
byli jakby Ajaksa.mi, a każdy z 
was tutaj jest jakby ocalony 
spod Termo11il bohater". 

Ja musiałem mu opowiadać o 
bitwie ostrołęckiej najdrobniej­
sze szczegóły. Gdy przyszło do 
opowiadania walki na moście. 
gdzie każdy Polak brał sle z 
Moskalami za bary i pasując się 
z sobą spadali razem w nurty 
Narwi, wtedy puściwszy kłąb dy­
mu, łajkę od siebie Mickiewicz 
odrzucił i schwyciwszy się rę· 
kami za ąłowę, zdawało się. jak­
by swe długie włosy wyrywał. 
Widząc Io jeqo uniesienie i chcąc 
go uspokoić, ~rzerwalem mu o­
powiadanie. Porwał sie z krze­
sła na równe nogi i luknął na 
mnie: 

- Czemu przestałeś mówić? 
Tam byleś - jak słyszałem -
i sądzić moąe z twych ran -
bohaterem, a tu jesteś lak baba, 
kiedy znieść nie możesz moJego 
zapału i uwielbienia tych boha­
terskich walk, których ja, głu­
piec nieszczęśliwy, nie dzieliłem. 

Rzuciliśmy się wszyscy jemu 
w objęcia, całując ręce I nogi. 
Odepchnął nas zwołna od siebie 
I rzeki: 

- Datcle ml pokój! To ja wam 
powinienem upaść do nóą. bo 
wyście za ojczyznę, za Polskę 
walczyli. Ja zaś sobie teqo ni­
gdy nie daruję, żem do was nie 
pospieszył I z wami nie byłem. 

Nazvwacie mnie wlelklm. a ja 
maluczkim tylko. 

Po takiel scenie, a było klika 
podobnych rozmów, zatapiał się 
w myśli ąłębokle. Oczy mu błysz 
c:r:ałv I twarz laśnlaJa fakimś nie­
zwykłym blaskJem. Nieraz po ta­
kim uniesieniu l zadnmle, przez 
cały dzień nic w usta nie włożył, 
snać duch w nim pracował moc-
110••. 

W Dreźnie zajmował · się 
poeta losem rodaków, któ­
rych klęska powstania zmu­
siła do opusrezenia kraju. Z 
jego inicjatywy zawiązał się 
specjalny komitet pod pa­
tronatem Klaudyny Potoc­
kiej. Zadaniem jego była o­
pieka nad byłymi powstań­
cami, wyszukiwanie dla nich 
pracy. 

Adam Mickiewicz zamie­
rzał na stałe porostać w 
Dreźnie. Ale rząd saski za 
przykładem rządu carskiego 
począł Polaków wydalać. 
Poeta zamierzał wiięc z razu 
osiąść na stałe we Włoszech. 
później jednak postanowił 
udać się z więkswścią Pola­
ków do Paryża. 

W czerwcu 1832 r. opuścił 
granice Niemiec. Wiózł do 
Francji przyg-Otowa.ny do 
druku rękopis dalszej q;ęści 
„Dziadów" napisanej w 
Dreźnie w ciągu kilku ostat­
nich tygodni. Nadto począł 
pisać w tym czasie „Księgi 
pielgrzymstwa i narodu pol-

1 

slcieg<>" i Slt!worzył „Redutę 
Ordona. 

•1 Klemens Kantecki: Mickie­
wicz w Sm~ełowie („Ruch Lite· 
racki" - 1875). 
„l „Notatki wspomnień z ży­

cia Adama Mickiewicza" („Czas" 
1859). 

FR. LEWANDOWSKJ 

Z wioorora na dżdżu stali dwa,j młodzieńce 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce: 
Jeden: ów pielgrzym, przybylec z za.chodu, 
Nieznana carskiej ofiara przemocy -
Drugi był wieszczem ruskiego narodu. 
Sławny pieśniami na całej północy. 
Znali się z sobą niedługo, lecz wiele 
I od dni kilku już są przyjaciele. 

(Adam Mickiewicz 
Pomnik Piotra Wielkiego) 

Płaskorzeźba Milbergera przedstawiająca Mickiewicza 
ł Puszkina. 

Z SONETÓW 

KRYMSKICH Pielgrzym 

I l' stóp moich kraina dostatków i krasy, 
Nad głową niebo jasne, obok piękne lice. 
Pła.czegóż stąd ucieka serce w okolice 
IJaleki<•, i - 1m·~ll'ty jeszcze dalsze czasy? 

Litwo! piały mi wdzięczniej twe szumiące łany 
Niż słowiki Ba.jdaru, Sa.lhiry dziewice, 
I weselszy deptałem twoje trzesawice 
N'iź rubinowe morwy, złote ananasy. 

'tak daleki! tak rożna wabi mię ponęta; 
Dlaczegóż roztargniony wzdycham bez ustanku 
Do tej, którą kochałem w dni moich poranku? 

Ona w lubej dziedzinie, która mi odjęta, 
\tdzie jej wS'Zystko o wiernym powiada kochanku, 
Depcąc świeże me ślady czyż o mnie pamięta.? 

Pan Adarn 
w oczach \ivspółczesnych 

„„Votre grand poełe ... 

W czas.ie pobytu w Weimarze 
Adam Mickiewicz spotkał ' 

się po raz pierw1Szy ze słyn­
nym rz.eźbiarzem franC'U&kim 
Dawidem d'Angers, pozmej­
szym twó!'cą biustu poety. Oko 
liczności, towarzyszace temu 
spotkaniu tak opisuje m. m. 
Antoni Edward Odyniec w 
swych „Listach z podróży". 
wydanych w r. 1875: 

„W.wec:Uszy do hotelu ujrza­
łem dwóch jakichś panów i 
Adama, siedzącego naprzeciw. 
Wszyscy pili kawę. Jeden z 
pa.nów prowadził szczególnie 
ożywianą rozmowę, zwracając 

się oo chwila do Adama: 

- Non, non! Ce n'est pas le 
n<;>m. Mik .. Mis ... Mik. .. Eh! qui 
est donc votre grnnde pocie? 

Adam spojrzał na mnie :na­
cząco i lekko potrząsnął głową. 
Zrozumialem znak, żebym mil­
cz.al, i z odpowiedzi jego dopie­
ro pojąłem o co rzecz idzie. 
Francuz chcąc się widać po­
chwalić p[7JC(1 Polakiem znajo­
mością literatury polskiej, mó­
wi} o świeżo wydanych w Pa­
ryżu „par monsieur Szośko'' 
(Chodźko) dziel: wielkiego poe­
ty polskiego, którei:(o nazwiska 
nie może sobie przypomnieć. 
Adam z.aś wma.wial Francuzo­
wi, źe chodzi mu zapewne o 
dzieła Krasickiego, wydane 
przez Barbezata i opowiadal o 
z.as.ługach i stanowisku tego pi­
sarza w literaturze polskiej. 
Frarncuz ciągle Jednak zaprze­
cz.al, niecierpliwil się wyraźnie 
i nie tail bynajmniej oburzerua, 
że Polak nie zna nazwiska swo 
jego wielkiego poety. Dusilern 
się od śmiechu, Polykając w 
milc2le!l:iu obiad. Adam tymcz.a­
oom wypil kawę i pożegnawszy 
Francuzów, odeziwal się do 

mnie po polsku, że będzie o­
czeki·wa1 mnie na górze. 

- A, to i par. Polak! - prze­
mówi! do mme zaperzony 
Frnncuz. - C'zy i pan nie zna 
także nazwiska największego 
swego poety? 

- Pan zapewne mówi o Ada­
mie M'.ck:iewiczu? - rzekłem. 

- Oni, oui. C'est juste. c'est 
juste, C'est de lui que je vou­
lais parler!•) - wykrzyknął 
uradowany. 

- Et c'est justement lui me­
mc, qUi vien+. de sortir ••) _. 
odpowiedziałem spokojnie. 

Francuz zaczerwienił 5.1ę jak 
burak i zerwal się jak oparzo­
ny. wolając: 

- Ah. mon Dieu! c'est <'role, 
c'est b:er. drole. Mai.-; c·est ca, 
c'est ca. J'ai EQl1 portra it dans 
un Jlla'nteau, cornme ca, •••) -
pokazywał rękam : . Jak istotnie 
na portrecie litografowanym w 
Paryżu podług obrazu Wańko­
wicz.a Mickiewicz jest w burce 
wsparty na skale Judahu. 

Jedinym z tych Francuzów 
był Dawid d'Angers. slawny 
rzeźbiarz, drugim Wiktor Pa­
vie, poeta, p!'zyjaciel Wiktora 
Hugo. Opowiadalem więc im 
cllugo o Adamie, a gdy &koń­
czyliśmy obiad, pro.sili m!tie, 
abym ich zaraz zaprowadzil: do 
niego. Adam tak ujał i zachwy 
ci! rzeźbiarza, że ten wielokrot 
rue z widocznym wzruszeniem 
ściskał poet.ę za rekę 1 prosi! 
o pozwolenie. aby mógl zrobić 
„son effigie w Mediolanie". 

•1 - Tak, tak. Racja. Właśnie 
o nim chciałem mówić. 

„) - To właśnie on sam, który 
obecnie wychodZi. 
.„l - Ach. mój Boże, to strasz• 

ne. A ja mam jego portr•t w 
płaszczu, ot tak.i... 



GZ~SGIOWE 
29. XI. ZAGMl.ENIE 

KSl~LYGA 
Wo wtorek, dnia 29 listopada 1955 roku, o ile tylko do- ~ 

pisze pogoda, będziemy mieli okazję obejrzeć częściowe 

zaćmienie Księżyca. 

Księżyc w dniu swego zaćmie­
nia pojawl się nad północno­

wschodnim horyzontem o godzi­
nie 15h t2m, dokładnie po prze­
ciwnej stronie Słońca, które jesz­
cze przez 18 minut będzie świe­
cić nad południowo-zachodnim ho 
ryzontem. Zaćmienie rozpocznie 
się o godzinie 15h 51m wejściem 
Księżyca w półcień Ziemi. Chwi­
la la będzie dla obserwatora nie­
dostrzegalna i dopiero później, 

mniej więcej wtedy, kiedy cała 

tarcza Księżyca znajdzie się we­
wnątn półcienia, dostrzeżemy 

wyraźnie poclemnlenie części tar­
czy księżycowej zbliżającej się 

do cienia właściwego. Wkrocze­
nie Księżyca w stożek clenia Zie­
mi nastąpi o godzinie 174 21m 
tak wyraźnie I dokładnie, że ob­
serwator śledzący zjawisko przez 
lornetkę może śm1a1o poprawić 
wskazania swojego zegarka. Bę­

dzie to moment, po klórym już 

każdy dostrzeże narastanie ciem· 
nej szczerby w dolnej części tar­
czy Księżyca. 

W lrakcie narastanla zaćmie­

nia o godzinie 17h som przypad­
nie pełnia Księżyca. 

Cień Ziemi o godzlnie 17h 59m 
sięgnie wysokości 0,124 części 
średnicy jasnej, pełnej tarczy 
Księżyca. Będzie to chwila naj­
większego zaćmlenla . Po tym mo­
mencie Księżyc pozostawiając 

cień Ziemi w prawie niezmienio­
nym położeniu względem gwiazd, 
powędruje dalej na wschód, da­
jąc po drodze zjawiska odwrotne 
w stosunku do zjawisk ·zachodzą­
cych w pierwszej części zaćmie­

nia. 
WyJście Księżyca z cienia o 

godzinie 18h 37m2, podobnie Jak 
wejście w cleń, przyda się - w 
obserwacji przez lornetkę - do 
regulacji zegarków. Natomiast 

Jesienny sewn koncerto"'Y 
~l się w Paryżu w koń 
cu wneśnia br. całym SMre­
giem niezwykle atrakcyjnych 
imprm: muzyC'Lllych, dowod2~­
cyoh, że stolica Francji wcil!tż 
jeszcze jest jednym z głów­
nych ośrodków muzycznych 
świata. 
Już tyllko prrzeglądając pro 

gr.amy z ostatnich miesięcy 
wOO!liejszych paryskich .;;al 
koncertowych: Pleyel'a, 
Chaillot, Gaveaiu i Ecole Nor 
male de MUJSique ()SZJO]:omie­
ni jesteśmy ilością navwi.;:;k 
naijsły.llliliejis'Zych wirtuozó-11 
i z:e..--połów airbystyazmych 
świata, które niczym gwiaiZ.­
dy pierwszej jakości lś1!1ią i 
m.i.gocą na firmameode ży­
cia muz.yczinego Pairyia. Nie 
sposób jest omówić wszyst­
kie najważniejsze impre.zy. 
Wspomnę tyl!ko kró1lko o 
tych, które nas w Pols.ce mo 
gą z.a.interesować najwięcej. 

Sziczególną sensację wz.b~1-
d:z.il w listopadzie br. cykl 
pięciu koncertów syrnfonkz­
n)"Ch Towa.rzystwa KOOJCer­
towego paryskiego konser­
watorium w ram.ach którego 

wyjście z półcienia o godzinie 
20h 07m 5' pozostanie niedostrze­
żone tak samo, jak I wejście, 

rozpoczynające zjawisko. 
Zasięg widoczności raćmlenia 

rozciąga się na cały obszar. z 
którego w danym okresie będzie 
można dojrzeć tarczę Księżyca 

nad horyzontem, a zatem obejmie 
całą półkulę wschodnią plus część 
półkuli zachodniej, jaką Ziemia 
odsłoni obracając się o kąt rów­
ny okresowi zaćmienia. 

J.ik :i: tego wynika, zaćmieni"! 

zobaczą mieszkańcy Europy, Azji, 
Australii l wschodniej części Alry 
ki - z tym, że Europejczycy i 
Murzyni obejrzą je zaraz po 
wschodzie Księżyca, a ludy Da­
lekiego Wschodu tuż przed jego 
zachodem. • 

W okresie najbliższego nowiu, 
Księżyc oddalając się od Ziemi, 
spowoduje w dniu 14 grudnia wy 
siąpienie obrączkowego zaćmie­

nia Słońca, będącego nas.tępstwem 
zaćmienia Księżyca w dniu 29 li­
stopada. Zaćmienie Słońca w dniu 
14 grudnia będzie widoczne w 
Polsce jako częściowe, ale o tym 
opowiemy następnym razem. 

cert w wykonaniu W. Kem.pła 
i P. Fournier (wszystkie sona­
ty na fortepian i wlolonc-z,elę 
tegoż lrompozytora), czy też 
trzy występy w sali Gave.au 
CC"kiestry kameralnej A. Sznaj­
dera, kt6ra wyk<Jnała wszyst­
kie 1% Concerto G1'06S0 Haen­
dla. 
Kcmtynuacją tycll, mąd­

rych i ełus:znyich zał-Ożeń pro 
gramowych, mogących być 
dl.a nas - niestety niedośd­
głym na r.a.zie - wzorem, 
był róvvnież cykl codzie..1-
nych(!) występów w Ecole 
Normale de Mus:c sły'l1lnego 
włoskiego klawesynisty R'.lg 

• 

~ monnn~ 
c 
~ W~ ffaR[ii 

Artur Rubilil.Stein, jeden z----
najwybitniejszych po]Skkh gero Gerli!Il, który wyikonał 
pianistów wykona ati sie- w połowie października br. z 
demn.aśde(!) różnych koncer paanięci w całości „Le cla­
tów fortepianowych z towa- vecin bien tempere" J. S. Ba 
rzyswniem orkiestry (co w cha oraz 10 wykładów inter­
wspaniałe możliwości reper- pretacjj słyininych dzieł for­
tuarowe!). tepi.anowych XVIII i XIX w. 

Programy paryskich ko!l- Alfreda Oorlot. 
certów układa<lle są ba(!'dzo Nic dQ:iwnego, że pairyża­
często w ten sposób, abv nie mając okazję uczęsocz.a­
mogły jasno od-z;wierdedlać !lia na takie koncerty mogą 
bądź to dorobek twóroz:y po- bez specja1nej dumy 51twier­
szczególnych kompozytorów. dzić, że zmają literaturę mu­
bądź to rozwój hisliorycz.ny zyc.ziną ... 
niektó:rych form muzycz- Do wielkich wyda:rzeń w ży-
nych. ciu muzy~ym Paryża w br. 

Dla przykładu pr.eyt-OCZę: 1. należą wiosenne wYStępy nowo 
cykl 7 recitali (maj br.) zawie- jorsk.iej oraz Filadelfijskiej Or­
rający w program.ie wszystkie kiestry Symfonicznej PQd dyr. 
sona.ty fortepianowe Beethove- E. Ormandy, Filharmonii Na­
na, w wykonaniu znanego w rodowej państwa Izrael pod 
Polsce, z udziału w jury o.stat- dyr. Pawia Kleckiego (łodzia­
niego Konkursu Chopinowskie nina z pochodzenia), koncerty 
go, pianisty angielskiego, Wę- Filharmonii Wiedeńskiej J>O(ł 
gra z pochodzenia - Louis dyr. K. B<>ehma, orkiestry 
Kentnera, 2. koncerty KentnP- symfonic-znej chóru i solistów 
ra i jego orawagra skrzypka. Frankfurła- Sing-Aka.demie. w 
Y. Menuhina (w programie programie Mesjasz HMndla i 
wszystkie sonaty na skrzypce Missa solemnis Beethovena 
i fortepian Beethovena), 3. kon oraz jesienne występy ork.ie-
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z~" ~o „Marce e~o Howot~i" 

Jaką rolę gra przemysł okrętowy w gospodarce 
państwa posiadającego szeroki dostęp do morza i pro­
wadzącego ożywioną wymianę handlową z kraja.mi 
położonymi na. odległych kontynentach, nie trzeba chy­
ba wYjaśniać. Polska Ludowa stała się takim właśnie 
państwem. Posiadając poważne fundamenty surowco­
we i dysponując jednocześnie coraz bardziej rozwija­
jącym się przemysłem, potrzebujemy własnych, nowo­
czesnych i przystosowanych do wymaganych warun­
ków środków transportu. A statki to właśnie najtań­
szy i najekonomiczniejszy środek transportu, zdolny 
dotrzeć do najodleglejszych zakątków świata. 

stoczniach. Po pr<>&tu nie o­
płacało się. 

Zresztą trudno coś mówić 
o polskim przemyśle stocz­
niowym okresu międzywo­
jennego. Istniała w Gdyni 
jedna jedyna placówka tego 
rodzaju, nosząca szumne 
miano „Stoczni Gdyńskiej". 
Remontowano na niej ku­
try rybackie, a budowy je­
dynego statku „Olza" nie za­
kończono do wojny. Nie­

:Nowy etap polskiego prz-e­
myslu okrętowego zapocząt­
kowany budową pierwszego 
dziesięciotysięcznika cecho­
wać będzie seryjna produk­
cja pełnomO'I'skich statków 
hańdlowych i rybackich. W 
najbliższym czasie seryjna 
produkcja trawlerów rybac­
kich „rzucać" będzie na wo­
dę co dwa tygodnie nową 
jednostkę. A co do 10-ty­
sięczników, no, stoczniowcy 
są skromni i nie lubią za 
wczasu szczycić się osiąg­
nięciami, ale można już po­
wiedzieć, że Planie 5-letnim 
powstanie ich... powiedzmy 
kilkanaście. Ale to nie 
wszystko. Zaplanowana już 
jest budowa jeszcze więk­
szych jednostek. 

Rozbndowane stocznie, no­
we metody „składania" ·stat­
ków, z elementów, które wy­
konuje się w halach a nie 
na pochylni, co zwiększa ja-

kość i przyśpiesza cykl pro­
dukcji, oraz potężny prze­
mysł w głębi kraju, dostar­
czający niezbędnych surow­
ców, materiałów i urządzeń 
- oto podstawa rosnącej re­
alnie potęgi Polski na mo­
rzu. To już nie okrzyczana 
bańka mydlana sanacyjnej 
mocarstwowości „morskiej i 
kolonialnej", pękającej za 
lada podmuchem. Na dzi­
siejszą potęgę zapracowaliś­
my rzetelnie. Rośliśmy sy­
stematycznie i nieprzerwa­
nie. Od barki do 10-tysięcz­
nika... Od Soldka, niewy­
kwalifikowanego robotnika, 
do Sołdka inżyniera - kon­
struktora, posła na Sejm. 

Dlatego ta potęga ma mo­
cne fundamenty. Polska ban­
dera na morzach świata wy­
wołuje szacunek pr7.yjaciół 
i zarzdrnść wrogów. Ale nikt 
jej nie lekceważy. 

W. ANDRZEJEWSKI 

W latach międzywojen­
nych strukturę pol­
skiej floty handlowej 

cechowało zupełne oderwa­
nie od ówczesnych potrzeb 
gospodarczych kraju. Będąc 
faktycznie własnością zagra­
nicznych przedsiębiorstw air­

matocskich obsługiwała ona 
wielkimi statkami pasażer­
skimi jak „Batory", „Pił­
sudski", „Chrobry", „Sobie­
ski" i inne, ruch emigracyj­
ny do Stanów Zjednoczonych 
i Ameryki Południowej, któ­
ry dla owych przedsię­
biorstw stanowił poważną 
pozycję dochodową. W mi­
nimalnym tylko stopniu u­
względniono obsługę własny­
mi jednostkami eksportu wę 
gla lub produktów spożyw­
czych. Nic więc dziwnego, 
że przy takiej sytuacji brak 
było zainteresowania budo­
wą statków na własnych 

wielki dok pływający, wy----------------------------~ 
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stry medioJańskiej La Scal 
pod dyr. ucznia i następcy 

Toseaniniego - wybitnie uta­
lentowanego Guido Ca.ntelli. 

Czyielników naszych zain­
tereeuje również niewątpli­
wie wiarlomooć o wiel!kim po 
wodzen·i'll jakie odinosi wy­
stępujący w Paryżu od po­
czątku października balet 
radziecki Mojsiejewa, a tak­
że opera P. C.z,ajkowSkiego 
„Eugeniusz Onegin" wysta­
wiona po r.az piel"'WlSzy w 
Pacyżu w Opera Comiquc 
Sulroesy te podobnie jaik niE 
zwykle g<l-rące przyjęcie w I 
Pairy:żu znakomitego piani­
sty radz.ieaklego E. Gilelsa 
(wiosną br.) oraz I wykon.a­
nie w Pa.ryżu X Symfo„'11l 
Sz.oofakowicza, świadczą o 
stale wzrastającym zainter;?­
wwain.iu Framcuzów kultu­
rą muz:yC'Zlilą r0<5Yjską i ra­
dziecką O'I'az osiągnięciami 
artysrow 21e z·wiązllru Ra­
dzieakiego. 
Kończąc chciałbym przyto 

czyć jeszcze dwie wiadomoś-1 
ci SZJOZegóJn.ie ciekawe dla 
miłośników filnnów muzycz­
nycli. 

W maju br. pa.ryża.n.le mieli 
możność J>C)d'l:iwiania. osobiście 
młodego dyrygenta ROBERT 
BENZI znanego jako cudowne 
d~ecko z filmów „Preludium 
sławy" oraz „Głos prT..e=acze­
nia." nakrę(lOlllyeh pned kilko­
ma Jaty. Dyrygował on w <ali 
Chailłot utworami Webera. Res 
pighiego, Dukasa i P. Czaj­
kowskiego, wprowadrLaj~ 
zachwyt również i krytykó~ 
muzycznych swyni wszech 
stronnym opa.nowanieni teehni 
ki dyrygowania, muzykalnoś 
cią oraz zdumiewającą dojrza. 
lością koncepcji odtwórczych. 

W kimacll pary$k.ich wy­
świetlany jest ostaitnio no­
wy fi!lrn muz~y pt. „Sym 
fonia fantastyczna" realiza­
cji Chris:ti.ain Jacques, w ~tó 
rym postać Hektora Berlio­
za słynnego kompozytora 
francuskiego I połowy XIX 
wieku od•tworzył ws.pani.ale 
wielki współczesny aikto 
francuski Jean Louis Bar­
rault. 

BOLESLAW NAWROC 

ciąg dla kutrów, warsztacik 
remontowy, oto obra-zek 
„przemysłu okrętowego" 

tamtych czasów. 

* * * Parę dni temu w Stoczni 
Gdańskiej wodowano pierw­
szy drobnicowi-ee typu B-54. 

Jeqo dane techniczne mówią 
same za siebie. M/S „Marceli No­
wotko" unieść może w swym 
wnętrzu ponad 10 OOO ton towa­
rów i zaonatrzenia. W tym 7 419 
ton przvpada na ładunek handlo­
wy, a 2 073 tony to paliwo płyn­
ne dla mo'orów o sile 8 tys. KM I 
Rozwlia on szy!>kość 16 węzló.,, 
nrzy której zasieo pływania prze 
kracza 20 tys. mil morsklch. A 
więc motorowiec ten może „za 
iednym zamachem" oJ>lvnąć całą 
kule ziemska. Jeqo dluqość wy­
nosi 153,9 m, szerokość 19,4 m, 
wysokość od kilu do pokładu <>­
chronneqo 12,55 m fczvli tvle. co 
trzypięlrowv dom). Prócz wygod­
nych I estetycznych pomieszczeń 
dla 56 osób załogi ,.Nowotko" 
posiada także 12 komfortowo u­
rządzonych kabin pasażerskich. 

Jak to się stało, że z gru­
zów kompletnie zdewasto­
wanych stoczni Schihau i 
Danziger Werft, nie zajmu­
jących się specjalnie seryjną 
produkcją statków (w stocz­
niach tych prócz rozmaitych 
urządzeń mechanicznych wy 
twarz.ano też.„ dzwony koś­
cielne) zrodził się tak potęż­
ny ośrodek prremysłu okrę­
towego? 

Oto oo mówi o tym Stani­
sław Sołdek; dawniejszy tra­
ser, obecnie inżynier i poseł 
na Sejm: 

„Gdy znalazłem słe w r. 1945 
na terenie Stoc7.nl Gdańskie! ttl· 
rzalem miast zakładów produk­
cv!nvch stosv żelastwa, IJTUZV, 
wvrwv od bomb l J>O<'i~ków, po­
skr~ane •z.kieletv konst'"Okrłi 
tiat I maqazvnów ... Mimo że do­
stałem przydział do lra~ernł. nie 
!eden TU z !opata lub kllofe'lt 
w ręku wvdobywalem sl>Od !1"1· 
z6w obrabiarki.„ Prace w tra.seT­
ni Tozpocząlem od wvkresów ele­
mentów - barki . Tak„. zwykłej 
transportowej barki„." 

Tak zaczynały pra.cę nasze 
stocznie. 0d barki, poprzez 
remonty coraz to poważniej-I 
sze, uruchomiono w 1947 ro­
ku seryjną produkcję stalo­
wych kutrów rybackich. I 
wreszde 3 kwietnia 1948 r. 
na jednej z pochylni położo­
no stępkę pod pierwszy sta­
tek pełnomorski. Spuszcw.no 
go na wodę w 7 miesięcy 
później. Rudowę~Jowiec ten 
ochrzcrony został właśnie 
nazwiski~ Sołdka - przo­
downika pracy Stocz.ni Gdań­
skiej. 

Po nim przyszły następne 
tej serii: „Jedność Robotni­
cza", „Brygada Makowskie­
go0. ,,Pstrowski". ,.Wieczo­
rek" i nowe typy motoro­
wvch drobnicowców z serii 
„Lewant" o 4.000 TDW. 
tramnv z rerii „Szczecin" o 
5.000-TDW. 

Coraz większego rOZ?nachu 
nabierała produkcja, coraz 
doskonalsi rośli fachowcy 
przemysłu stoczniowego, któ 
rycb przed wojną nie mie­
lirniy zuoełnie. 

Z pochvlni stoczni volsklch 
sptvnęlo dotąd oona<l 130 stat­
ków nełnomorskich. Bo obecnie 
ntoduknje oełna parą nie tylko 
StoczniAI Gdańska, ale również I 
qdyńska. odzie powstałą moto­
rowce drobnicowe klasy „nek" 
l .. Pillca". „Narew" I Inne) o 
820 TDW oraz Stocznia Szcze­
cińska hudulaca parowce o 
:i 200 TDW. Naszymi statkami •n 
teresują •le też odblorcv zaqra l 
nlc7nl. Rozwll„ słe eks1>ort do 
ZSRR. Chin. obecni" dotyły za. 
mówienia Burma t Indie. 

Pomyśl odoowiedz 
Jp.śli chcesz sprawdzić czy znasz dobrze dzieła Adama 

Wcklewicza spróbuj odgadnąć, z jakich utworów pochodzą 
poniższe !raąmenty. Prawidłowe rozWiązanie na następnej 
stronie. 

Co tam wkoł-0 s>ebie chwytasz? 
Kogo wólasz, z kim się witasz? 
- Ona nie słucha -

* * * Pov.iedz mi piękna, luba dziewczyno 
Na co nam te tajemnice, -
Jaką przybieqłaś do mnie drożyną? 
Gdzie dom twój, gdzie są rodzice? 

* * * Słucham, ojczyste przyszły na myśl strony, 
Buława upadła z ręki; 
Ach! ja mam żone, i u mojej żony 
Jest synek taki maleńki. 

* ;): * 
Drzewa moje ojczyste! Jeśli niebo zdany, 
Bym wrócił was oglądać, i>rzyjaciele starzy, 
Czyli was znajdę jeszcze? czv dotąd fyjeaie? 
Wy, koło których niegdyś pełzałem jak dziecię 1 

Pan Adam 
* * * 

Zbrodni'1 to niesłychana, 
Pani zabija pana1 

w oczach współczesnych 
Katedra w Lozannie 

Adam Mickiewi<:z znał nie­
mal wszystkie języki europej­
skie i niektóre wschodrue. 
Swiadectwo o tym daje między 
innymi UC2JCl'IlY rosyjski, żyjący 
współcześnie z MickiewiC7.ielll 
Ksenofont Alelnsiejewicz Pole­
woj: 

„Adam Mickiewicz z łatwo­
ścią przvswajal sobie obee ję­
zyki -'-czytamy we wspomnie­
n.i.acb Polewoja, wydanych w 
„Istorycll!Skirn Wieszniku" w 
r. 1887. - Oprócz francuskiego, 
również po mistrwwsku wła­
dal on i niem..iecldm, a łacinę 
i grecki znał grunt.ownie. Po 
rocznym pobycie w Moskwle, 
mówil po rosyjsku gladko, do­
kładnie. Prócz tego znał języ­
ki: angielski, włoski i hiszpań­
ski, • ponadto i wschodnie po­
dobno ;tie były mu obce". 

Alojzy Niewiarowicz, który 
często bywał gościem w domll 
poety, stwierdza w swoich póź­
niejszych wspomnieniach, nic­
pl'2leciętne uzdolnienia Mickie­
wicza do języków. To utorowa 
ło mu p!7.lede wszystkim drogę 
do zdobycia katedry w Lozan­
nie. W jaki sposób to'się i;talo, 
opowiada sam poeta w relacji 
Niewiarowicza: 

Jednego dni.a przybył do 
Ada.ma Hieronim Bońkowski i 
oznajmi! mu, że akademia w 
I.nzannie rozpisala konkurs na 
katedrę literatury łacińskiej. 

- Byłem profesorem tego 
przedmiotu w Kownie - wtrą­
cił wtedy Adam. - Dlaczego 
więc nie mógłbym wstać nim 
w Lozannie? 

Nazajutrz bez: żadnych zna­
jomości i rekomendacji zglooil 
się do sekreta.na akademii: 

- Czego pan sobie źyczy? -
za pyt.al sekretarz. 

- Slysza:em. że akademia 
ogłosila konkurs na· katedrę li­
teratury łacińskiej. 

-Tak! 
- Przysziedlem właśnie w tej 

sprawie. Proszę o wpisa...--Ue 
mnie na listę kandydatów! 

Sekretarz zmierzył od stóp 
do glowy poetę i zapytał: 

- A któź pan jesteś? 
- Byłem nie~dyś profesorem 

literatury łacińskiej. 
- Gdzie? 
- W Kownie. 
- W Kownie? 
-Tak! 
- A jak się pan nazywasz? 
- Adam Mickiewicz. 
- To pan Rosjanin czy Po-

lak? 
- Polak. 
Sekretarz na nowo zmierzył 

przybysza i 

- Nie wiem, czy panu wia­
domo, że od profeoon1 litera­
tury łacińskiej wymaga się 
znajom<>Śei wielu języków, a 
wartmki, jakie mu się stawia, 
nie są takie łatwe. 

- Wiem o tym. 
- Czy prócz polskiego ma 

pan inne języki? 
- Znam. 
- Jakie? 
- W.szystkie głównt? euro-

pej.sk:ie i niektóre wschodnie. 
Ta niESpodziewana odpo-

wiedź Mickiewicza zmieszala 
sekretarza. 

- Sam język łaciński wyma­
ga bardzo wiele pracy. Dziwi 
mnie, że mógl pan przyswoić 
sobie ponadto tyle języków. 

Tu nastąpiła chv..rila pauzy i 
obsa-wacja poety. 

- No, cóż. Mając takie wa­
runki, może pan kandydować. 
Proszę z.łożyć papiery. 

Tego samego dnia po rozmo­
wie z Mickiewic.z,em, sekretarz 
akademii gościł na obiedzie 
znakomitego pisarza francusk:e 
go Saint-Boeuve. Po obiedzi~ 
wywiązała się ożywiona roz­
mowa. 

- Słyszałem, że akadem.!a 
ogłosiła konkurs na katedrę li­
teratury łacińskiej. Czy zglosi­
łc się wielu ka.nG.ydatów? 

- Wyjątkowo dużo. Nawet 
jeden Polak zgłosił się dziś. 

- Polak? Jak się nazywa? 
- Zaraz, zaraz.... Nazwiska 

Polaków s• takie dziwaczne. 
Trudno je zapamiętać. Zdaje 
mi się, że ... M1ckiew1cz. 

- Mickiewicz! - zawołał z 
podziwem Saint-Boeuve. 

- Jak to, pan go zna? 
- Ależ tak! Dziwi mnie, że 

pan go nie zna. 
- A skądże go mogłem wcze 

śni ej pcn;nać? 
- Z jego dzieł. Mickiewia 

jest makomitym poetą! 
- Nie uczyłem się języka 

polskiego. 
- Ale pisma Mickiewicz.a .są 

tłumaczone na wszystkie języ­
ki. Ja go ruobiścle i z bliska 
też nie znam. Widziałem go 
tylko raz u pani d'Agout i bra 
Iem ud.ział w rozmowie. którą 
prowadził. Przyznam się panu, 
że takich ludzi. jak on, nie­
wielu liczy Europa. 
Całą tę rozmowt powtórzył 

później sekretarz Mickiewiczo­
wi. Konkurs jak wiadomo ry­
padl oorny.;lnle dla poety. [)(>. 
stał nominację na ryrofesot'8 J 
wkrótce z rodziną o.siadł w Wl>­
zannie, 



HORACY 
SAFRIN FRASZKI 

mickiewiczowskie 
TENOR 

Wid.zia-ł, że entuzJG,Zmu na sali nie budzł 
i westchnql: „Cóż po ludziach, c;;.ym śpiewak dl.a ludzi.?" 
(Idqc zasię ' w Konrad.a ncltchnionego ilady 
ł'a,cję mial, bcrwiem głosem swoim zszedł na •.. „Dzia.dy") 

ZAWIEDZIONA. MIŁOSC 

„Nieszczęśliwy, kto próżno o wzajemność wola!" 
Tzekl poeta do Muzy, pot ścierając z czoła. 

NIEKTÓRE FILMY O SOBIE 

Choć kręccrno nas lat kilka, 
dni nasze jak dni motylka. 

NA PEWNEGO MÓWCĘ 

Przebóg! Cóż to za sz kaf'ada! 
Nie odchodzi i wciqż gad.a! 

W NOWYM MIESZKANIU 

I z dziecinną radością pociqgnql za sznurek„. 
<Lecz zbiornik milczał, jak w «i.zience kurek.). 

W BIBLIOTECE WIEJSKIEJ 

„Dlaczego brak na półkach „Pana. Tadeusza"? 
pytam. Bibliotekarka f'amionami wzrusza. 
„Nasz Wieszcz - dodaję - pragnqb dożyć tej pociechy, 
bt1 kiedyś jego księgi zbłądziły pod strzechy!" 
,.To prawda - mówi d.newczę i potrząsa główką. -
Aie nasza świetlica kryta jest ... dachówkq". 

POD RFn•,KC-.lA l\fJSTR7A Ą( .EKSANDRA 8Z.\":"'1Ai\S"fl.ll!;Gt 

XIII indywidualne mistrzostwa me ratuje) 24. f:e<ł f:e4 25 G:e4 
Polski seniorów, odbywaiące się Ge5 2b. W~6! GhS 27 . Gf3 Hh7 
we Wrncławiu nalezą bezsprze<:z- 28. Ge4 HÓ 29. Whdl He7 30. 
nie do niezwykle interesujących i We6 Hg7 31. G:c5! S:c4 32. We7 
obfitują w nie~zian.kri dużego H:b2+ 33. H:b2 S:b2 34. d6!! Po 
kalibru. Walka o tytuł mistrza Pol- tym posunięciu białych powstała 
sk:i jest ba-rdzo Mcięta i mimo mi- pozycja, jak na diagramie. 34 .. .. b6 
nięcia półmetka nie widać jeszcze (nie można orać 34.. . S:dl, nastąpi 
pewn~ kandydata. Rewelacją mi- bowiem 35. W:b7+ Kc8 36 Wc7+ 
strzoslw jest niewątpliwie młody Kb8 37. G:a7 mal) 35. Wb7+ KcB 
szachista warszawskiego AZS, Zhi- 36. G:b61 a:b6 37. Wc1 mat. 
qniew Solecki. Jest to nowy, silny 
zawodni.k, który dał Się już po­
mać jako zwycięzca turnieju „mi­
stnów" w Warszawie oraz w pół­
finiłle oo mistrzostw (II w półfinale 
w Zakopanem) 1 niewątpli.wie poza 
wspaniałą postawą w obecnym tur­
nieju rokuje duże nadzieje na przy 
szłość . A oto jego partia rozegra­
na z mistrzem Gawlikowskim, Ko­
lejarz WaPSZawa w Vll rundzie te­
gor<>ezinych mistrzostw Polski: 

Białe: Soleclr.l.. 
Obron.a Caro-Kann. 
Cu.me: Gawlikowski. 

1. e4 c6 2. d4 dS 3. Sc3 d:e4 
4. S:e4 Sf7 5. S:f6 q:f6 6. Ge3 G!S 
7. Sf3 Sd7 8. Sh4 Gg6 (białe roze-

GAWLIKOWSKI 

SOLECKI 

qrały debiut mało precyzyjnie, np. * * 
lepsze było 6. c3 lub 8. Ge2, de- • 
finitywnie odeszły od „książeczki ", W ubiegł'} niedzielę zakoii.czyly 
co nie odoowiadało wyraźnie prze- się Drużynowe Mistrzostwa ł.odzi 
ciwnikowi) 9. S:q6 b:g6 10. Hd2. e6 na rok 1955 w kl. A. Jak przewi-
11. 0-0-D Hc7 12. h3 {moznn dywaJiśmy, mistrzostwo zdobyła 
było qrać 12. q3 z Gg2, ale białe drużyna AZS, nie orzeqrywajac 
µragną kontrolować po.le c4) 12 ..... żadnego spotkania. Drużyna la bę-
0-0-0 13. Kbl Kb8 14.Ge2 Gd6? dzie reprezentować Łódź w elimi­
(w ooprzednim posunięciu czarne nacvjnych rozgrywkach o ~ejście 
mogły, a teraz powinny grać c5. <)o klasy wydzielonej. w ktorej po 
Posunięcie 14 .... Gd6? jest złe. gdyż siadamy już jeden zespól - dru­
zamyka linię „d'" , na której czarne żynę Włókniarza. Sądząc po wym­
miały sz.anse nawiązać qręl 15 c4! kach w minionych mislrwstwach 
c5 16. d5 e5 (lera:z czarny goniec Łodzi i ocenia;ąc szanse na podsta 
zszedł do roli p :c>nka) 17. f3 fS wie skiadu drużyny, opierającej 
18. g11 (bardzo dobre posunu:cie, się na takich zawodnikach. jak mi 
rozbija bowiem czarne piony) 18 .... strzowie: Makarczyk, Szymański, 
!4! 19. Gf2 f5? (po tym posunięciu Kwap isz, kandydat Łubieński , Sza­
czarno otrzymują zdecydowanie qor oiro f wielu silnych szachistów 
szą o-artię , a po następnych pomyl- I kateqorii liC7ymY na sukces aka­
kach tr.acą pional 20 Hc2 Whfl' demików. Najsłabszymi drużynami 
(lepsze byto Wdf8!) 21 Gd3 Sb6 w mistrzostwach ł.odzi okazały su:: 
(te<"az czarne lraca już ostatnie na rezerwy Włókniarza. Włókniarz 
dzie je, qdyż siły białych wdzie ra- Jur~zaka oraz Sparta Dobrze wy­
ia się do ich obow, należało qrać padły druiyny ~tartu 6 1 1, z któ­
f:q4) 22. q:fS! q : fS 23 Wdgl (oczy. rych Start 6 "lldobyl wicemislrzo-1 
wiście nie 23 . G:fS, qd \'Ż nast ą pi s lwo, a Start I - V miejsce. 
23 .. .. . S :c4 1) 23 .... e4 (czarne z roz-1 nr ; IV miejsca orzypadly Stali i 
!)ao:Y oddaia i>iona. ale t<> już ich Kolej-arzowi DOKP. 

• 

"Od redakciil R. Mlałkowsklego 
ARYTMOGRAF 

Liczby „kl u. 
IPOl'llocn.iczego" 
należy zastąp:ć 
odpowiednimi li 
terami, te zaś 
wpi.sać z wyją t­
kiem powtarza­
nych, do od;)O­
wiednich kwa­
dracików. Czyta 
jąc kolejno wpi 
sane litery od I 
do 81 otrzyma­
my .sentencję 
Adama Mic;cie­
wicza. 

„Klucz pomoo 
ni~" 

20, 49. 32, 70, 
53, 64 - utwór 
scenlcz;ny Mic­
kiewicza; 

40, 6, 20, 46, 

-i ' 

10 

d9 

zg 

5r 

'1G 

55 

G4 

73 

z 5 

111 1Z 

20 Zł 

Z9 30 

58 59 

~1 48 

5G 51 

<i5 ó6 

74 75 

S3, 2, 57, - imię bohatera epo­
pei Mickiewicza; 

57, 22, 16, 75 - członek wdzi­
ny;. 

12, 56. 64, 29, 4, 24 ~ ba.joko­
pii;.arz rooyjski; 

60, 40, 79, 17 
chemiczny; 

pierwi,astek 

11, 67, 55, 70, 66 
obszar Syrii; 

55, 19, 21, 51. 36 
kompozyt.or opeL"owy; 

gó.rzysty 

franewski 

7, 15, 35. 59, 27, 66 - kompo­
zyt.or polski; 

59, 50, 62, 52 - część drzewa; 
36, 37, 14. 26. 28 - naturalne 

zjawisko pow1etn.ne; 
1, 10. 63. 62. 3 - rasa psa; 
13, 68, 62, 69, 58, 76 - kome-

dia Gogola; . 
5, 54, 47, 77, 76, 72 - pO\Slta<; 

męska z „Pana Tadeusza"; 
77, 81, 71 - drapieżny ptak; 
61, 4, 73. 78, 30 - postać żeń­

ska z „Pana Tadeusza"; 
80, 4, 44. 38 - sygnał; 

't ' ff „ 
111 9 

f3 14. 15 -i.6 17 1g 

zz 23 !Vi Z'J Zl.i u 
51 5Z 33 5'1 55 ~s 

'10 41 4Z 4) :q-~ 45 

49 50 51 5Z 5~ 54 

58 59 Go 61 61. 66 

óf 68 69 10 IH łZ 

rli 7f 78 lf9 80 Bi 

23. 70, 18, 45, 48 - król iz.rael­
&ki; 

65, 23, 70 - gatunek motyla; 
34, 41, 39, 40 - drążek metalo­

wy; 
43, 42, J4, 8 - zjawisko nad­

ziemskie; 
76, 74, 31, 9 - filooof niemiec­

ki. 
(Ułożył A.16sa.nder ~zycki) 

* * Wśród 01Sób, które nadeślą pra 
widłowe rozwiąz.a.-Ue powyższej 
zagadki, rozlo.sujemy 5 wart.oś­
ci-owycb nagród książko-wycli.. 
Rozwiązania nadsyłać pros'.my 
w terminie tygodniowym pod 
adres.em: Redakcja ,.Lódzk.ieg-o 
Expressu Uustre>wa.nego" Lwż 1, 
Piotrkowska 96, z~piskiem na 
kopercie „Ril'zrywk:i umysłowe" 

* * * 
Rozwiąumie rozrywek z dn. 23 

bm. 1 wykilz nagród podamy w na· 
stępnei „Pan-0ramie". 

Obniżka 
kosztów 

na ... 
noszach 
- Nie jest to 

wpi:awdzie naj­
lepszy spo.sób 
przenoszenia. rbo 
rych, ale ~o 
li nam na 
zmniejszenie i.tr 
sonełu o poło­
wę. 

Zbieraa:om kompletującym „po-f ml w światowej kulturze. (Ander­
lonlca" komunikujemy, te znaczki sen. Schiller, Whitman, Mlckle­
z nodoblzną Adama Mlcklewicz11 wlcz). Na zdjęciu: znaczek wydany 
ukazały się ostatnio w Czechosło- w Czechosłowacji. Znaczek projek 
wacj! i Bułgarii. Vl obydwu pan- tował znakomity grailk K. Svolln­
stwach, w ·seriach poświęconych sky, sztych - S. Jindra. 
„wielkim rocznicom" - p sarzom. 
któriy zapisali się :tłotymi zgłoska-

* * * 
W związku z przygotowywanymi 

w kilku krajach wyprawami na 
Antarktydę możemy oczekiwać 1pe 
cjalnycb okołicznościowyr.b wydań 
w tvch krajach. Zapoczątkowała je 
niedawno Australia. Na znacŁku 
wldnmy mapki) Antarktydy, doo­
koła niej - napis w języku an­
gielskim: „Australijskie narod-0we 
wyprawy antarktyczne". Pozil na­
pisem charakterystyczna dla tej 
części świata roślinność i zwierzę­
ta żyjące na lądzie, jak I w glę· 
binach morskich. 

Zainteresowanie Australił dla An 
tarktvdv. J)OlożoneJ o 1 500 m.IJ od 
jej południowego wybrzet.<I, Jest 
zupełnie zrozumiille. Tu bowiem od 

XLOPOTY ' m. Ponieważ jednak ną we wla.snym gro..>ie 

to, że uwiódł wne zna. 
neiro rzymskiego leka.­
rza dr Silvio Venturi, 
rozwiódł ją z meżcm i 
sam poślubił. Po Po­
~ebj.e n.a grobowcu 
mv.ina było wśród licz 
nych wieńców od~­
tać na jednej z szarf: 
„Dobrooreyńcy mego do 
mu w głębokie.i wdzie 
cznośei S. Venturl". mimo starań nie m<lll"ł 1>t"ZeZ dziewczęta.. W 

Włoski poeta Witt.o- znaleźć nabywcy na komisariacie J)uva.J 
rio Defells W1Stał o- żaden z egzemplarzy. twiel'dził. że umówio- SZANTAŻ 
statn!o za.t.rzymany postanowił je w ten ny był w tym wlaśnit' 
prze-z rzymską policję dość nie?:WYkł:v spoc;ób mieszkaniu ze swoją W biuletynie boń-
w c-zasie próby wła.m:i r<1zpowsuchnić wśród ma.,iomą. Kiedy po roo: skiej centrali J>ł'M!Y m kryto PGWiltne złoża węgla, oka­
nia do willi jednego z ludzi. Defelis przyzuał prawie sądowej otr:ey- rzuooll() 7.a.«lhodnio-nie- łające zaś Antarktydę wody roją 
kuoców. Przy przesłu- sie do wta.rimie<'ia w ma.I 40 tys. frank,iw mieckiej dyrekc.ii ko-- sMi od wielorybów i ryb. 
cha.niu w komisariacie ten sposób do 22 do- irrzywny przy7.11at .ied- lei up.rawianie zabro- * 
mile7.ał on zaw'Lięcie. mów. !l"dzic na wid0<."7.- na.k. że pJ'ZYl)Om.ina co nion:vch metod ha.ndlo * * 
Po dluż.s7.ym PI"Zr.lu- nym miei.seu 'OOS"tawił f)ie. iż na '<P.olka.nie to wvch. Celem podnie-

i ADAM MICKIEWICZ 

l Trzech Budrysów 
! SW. Bu.:::.:~~~w,/:.~<h~:.~ U-. 
ł Na d~edziniec przyzywa i rzem:e: 
~ „ Wyprowadźcie rumaki i nar.Gądźcie kulb&ki, 
" A wYOStrzcie l groty, i miecze. 

„Bo mówiono mi w Wilnie, źe otrąbia, niemylnie 
Trey wyprawy na. świata t1·zy strony: 

C\lgierd ruskie posady, Skirgilł Lachy sąsiady, 
A ksiądz Kiejstut na.padnie Teutony. 

„W;v~cie krzepcy t rorowi, jedźcie służYć kraJowi. 
Niech litewskie prowadzą wu bogi, 

! 
Tego roku nie jad41, lecz jadącym dam radę: 

Trzej Jesteście i macie trzy droITT. 

l 
ł 

i 
i 
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i 
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; 
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„Jeden z waai;ycb biec musi za Olgierdem ku Rusi. 
Ponad Ilmen, pod · mur Nowogrodu; 

'lam sobole Ggony i srebrzyste za.słony, 
· A ·u kupców tam dziengi jak lodu. 

„Niech zaciągnie się drugi w księdza. Kiejst.uł& celf, 
Niechaj tępi Krzyża.ki p:subraty; . 

Tam bursztynów jak pia.sku. sukna cudnego bwka 
I ·kapłańskie w brylaota.ch ornaty. 

„Za Skirgilłem niech truci pMa Niemen przeleci; 
Nęcbne znajd7.ie tam sprz.ęty domowe, ! 

Ale za to WYbierze dobre sza.ble, puklerze 
I mnie stamtąd przywiezie synowę. 

„Bo nad wszystkie ziem branki milsze Lanki ! 
kocha.nki. 

Wesolutkie jaJt młode koteczki., 
Lke biel1'7"'-' od mleka.. z czarną, ~ powieka, 

Oczy błyszcz~ się jak dwie gwia.TA!eczki. ! 
„Stamtąd ja pned pół wiekiem, l'dYDI był młodym 

or.łowiełdem, 
Laszkę sobie pJ"IYWiozlem za ionę; 

A choć ona juź w crobie, .1eszu.e dotąd jlł sobie 
Przypominam, gdy SJN>.irzę w tę stronę. 

Taką dawsz:v przestrogę, błogosławił na drogę, 
Oni wsiedli, broń wzięli, pobiegli. 

Idzie ,jesień i zima, synów nie ma i n.ie ma., 
Budrys myślał że w boju polegli. 

Po śnieżyst-ej zamieOi do wsi zbrojny mą.ż telli. 
A pod burką wielkiego coś chowa.. ! 

„Ej to kubeł, w tym kuble nowogrodzkie q ruble?" 
- „Nie, mój ojcze, to Laszka synowa". 

Po śniei:vstej zamieci do wsi zbrojny mąż leci, 
A pod burką, wielkiego coś chowa. 

,,Pewnie z Niemiec, mój synu. wieziesz kawał 
burszf;ynu?" ~ 

- „Nie, JllÓj ojcze, to Laszka synowa". ł 

--------=---~ 
:..:.=__-~-

Po śnieżystej zamieci do wsi jedzie mąt lhec!I, 
Burka. pełna, zdobyczy ta.m wiele; 

Lecz nim zdobycz pok~ł. stary Budrys Jai kua1 
Prosić geści na. łrzecle wesele. 

Zaloty 
Póki córeczki opiewałem wdzięki, 
Mamusia. słucha., stryj ozyła; 
Lecz skorom westchnął do serca i 
Ja. słucham, cały dom pyta. 

rękJ, 

Ma.ma o wioskach i o duszach ga.da., 
Pan stryj o rangach, d-oehodach, 
A pokojowa służącego ba.da 

chaniu noda.1 jednak swo.ia ksiażke. umówił Bie z córka sienia 'lwYCh obrotów Czytelnik z ul. Zgierskiej I Inni: 
powód swego czynu właścicirla domu !l'dV dvrckcja. kolei "Zwróei- Odpowiedzi na wszelkie Interesu- ~ 
Def!'lis nie 7.amienał WSPOMNIENIE m· • 12 1-• ta. ""e d- wielkle1· WY- !ące Was Ulgadnienia z: tvcla pol-

i.a. •• „ ....,, " ~ skich filatelistów, otr~mać mote- i niczeiro ukraść i miał twórni c-iekolady z za- M' 

O mych w kochaniu przygoda.eh. 

l\lamo, stryjaszku! Jedną, tylko duszę 
I na. Parnasie mam włości; 

za.miar wsf.awić 1fo W Lionie 7..aa.re6"Zt<>- PODZIĘKOWANIE wia.domjeniC111. że w:v- cie w czas!e spotl<ilń członków PZF 
zna.idu.iace.i sie w .,.;J- wany rost.a.ł 30-letni cofa Ze'Z:Wolenie na. w Łod"ZI. Odbywają się one w kai 
li oiblfotek.i t-O'lll SWO- kierowca Ramon Du- w Rzymie odby) ~e sprzedaż wyrobów t!'- dą środę, w godz. od 17 do 19, ~ 

~~s~:v:JE~1 ,~r;; ~;Jf~bij~l;~d} !~wn~~~{~~ :~=:u J~1::~~ w w;:~;::A: T:::::~a. ł~ł 
móęł "Znaleźć ~·da.w- domów ! za.kłócił nd- hian. Przed kilkoma la tra.nspM"tu sa.mochodo- ZE STR. 4 
cv. WvdntkowaJ .ie bywająca sie w mif'<:Z ty był on spra,vcą. gJo wr~o na. trans1'0rt ko- t. RolllaDtyczność . 2. Switezlan· 

Dochodów piórem dorabiać się muzę, 
A ranga - u potomności. 

Czym dawniej kochał? Ciekawość jałowa! 
Czy kochać mogę? Dowiodę: 
Ponuć lokaja, kotko pokojowa, 
Przyjdź w wieczór na mą gospodę-

więc własnym ko:n- ka.niu za.ba.we urzadzo śnego ska.ndalu l>f'ZCZ ]e.fqwy. ka. 3. Powrót taty. 4. Pan Tadeun. 
'-.......................................... ._ ... „._._ ................. ._._ .............................................. s. Lilte. ~~ ......... ~ ................................ ~ ... ~ ....... ~ ..................................... ~ .......................................... ~ .......................................... ~ ... ~ .......... „ 
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Ludzie, brygady, oddziałv 

U „Kam1a~a" -10 ~młomie 

Na.rad& produkcyjna? - To zbyt &7atllllle określenie. Ze­
branie? - też nie. A więc co? - ZwykJa odprawa maj­
sterska. Ta.kile poga.wędki organizuje ood'Łiennie ze swoimi 
majstrami w ZPW im. Kaspr.r.aka salowy Karol Błoński. 

Zbiera.ją się w pokoju majstenkbn dla. omówieruia palą­
cych PJ'Oblemów. Salowy Błoński do niedawna był maj­
strem i to nie byle jakim. Jego zespół pracował najlepiej 
w przędzalni. Prr.eeiętne wYkonanie pia.nu ilościowego za 
okres 10 miesięcy wynosllo 106,9 proc„ a plan jakościowy 
,,dociągn4!" do 103 proo. Takich wyników nie mógłby się 
powstydzić żaden ma-Jstcr. 

A teraz? Dobre tradycje zespołu majstra Błońskiego kon­
tynuuje majster Zygmunt lmieła. 

- Praca mi idr&e dobrze - mówi majsttt Imiela, zw~­
cza., re mam w zespole takich pracowm'ków, jak chociażby 
Dworcna.kowie. 

Henryk ~ choć młody Jeszme wiekiem. jest do­
Ś"WiAde'1JOOlYD przędzarz.em. a jeszcze lepszym... pedaoo­
gi,em. Kilka miesięcy temu przyprowadził do zakładu swo­
J2' i.onę Stefanię. Młoda kobieta nigdy nie widz:iaJa iak 
wielkiej fabryki. tylu ma.szyn... ale przy dobrych chęciach 
i pomocy męża szybko na.uczyła. się zawodu i drnisiaJ obsłu­
gują ratT8ll jedną maszynę. 

Ofia.mych i chętin:ych diO pracy robotników ma Za.kła-O 
im. Kasprmka wielu. Weźmy choćby jako przykład zespół 
bezbra.kowy zgr.rebla.rni. Ja.nina Bienias i Maria Stańczyk 
osiągnęły ostatnio najlepsze wyindki w bra.nży webrla.nej. 
Ta.kie wyróżnienie na t;y~iące zgrzebl.a.rek to nie lada. za­
S'IA2Yi dla. nich i dla zakładu. 

* * * Tak jest ~j w ZPW im. Ka.sprzaika. A ;ak było 
dawniej? 

Przez dwa Ubta, (rok 1951 i 1952) zakktd nie wykony­
wa.i pl.an.ów. Ludzie robHi, co chcieli. Nierzadkim ich 
„towarzyszem" była„. wódka. W za.kładzie od.czuwc..:ło 
się ogótne rozprężenie, brak d,yscypLiny i jakiejkoŁwiek 
organizacji. 

Ate osti<U'nie miesiące 1952 r. bi;ły okresem przeło­
mowym w Zakladach im. Kasprzaka. Przy reorganiw.­
cji co prawda, trzeba byle usunąć niektórych lud.~1, 
al.e ci, 1ot;órzy zcstati, rozpoczęH pracę na na,jtrud­
niejszvch odcinkach. 

I zaufania nie za.wiedli. Przyczyniii się do wytworze­
nia w ZPW im. Kasprzaka właściwej atrrwsfery, która 
i obecnie pomaga całej załodze w trudnej pracy n~d 
wykm!Jywa,niem planów. (st.) 

Bo to jest mój dom ... 
Znamy dorobek 10 lat pol­

skich rządów na Ziemiach 
Odzyskanych. Chlubimy się 
uruchomionym tam przemy­
słem , postępującą odbudową 
zniszczonych miast, mgospo­
darowaniem gruntów or­
nych, racjonalną gospodarką 
leśną, gęstą siecią placówek 
oświatowych i zdrowia. To 
wszystko iest nam dobrze 
-mane. A że nie ukrywamy 
braków i niedociągnięć, wię<: 
nie zaskoczyły nas „odkryte" 
przez niemie<:ki tygodnik 
resztki zbuirzonych domów i 
inne śl<ldy miniQnej wojny. 

I 
Zachodnio-niemiecki dziennikarz Joachim Steinrnayer, któey I 

w tym roku wędrował po Polsce, zamieścił w tygodniku „Miincb­
ncr Illustrierte" cykl reportaży poświęconych naszym Ziemiom 
Zachodnim. Nie jest dla nas niespodzianki\ brak obiektywizmu 
u autora, tendencyjne fa.łs:rowa.nie rzee-z;ywistości i inne metody 
Wt>rowadzania w błąd czytelnika. Trudno byłoby na.wet oczekiwać 
od Steinmayera czegoś innego. Sam tytuł drukowanego przez nie-

\ 

go cyklu „Bilder der verłorenen Heimat", czyli „Obrazki z utra-1 
conej ojcrzyirmy", mó~i wystarezająoo o odwetowych tendencjac.-h 
autqra. 

Trzeba postępować skrycie i 
szybko. Zehy nikt nie wy­
czuł, co zamyślasz„. 

WIELU CHCIAŁOBY, 
ALE ... 

.. 
szcrególnJ.e rolne, 1X1trafią i 
mogą dość szybko załatwi<'; 
prośby repatriantów: o przy­
dział desek, zboża siewnego. 
kredytów na remonty, zakup 
inwentarza itp. 

Skąd więc ta powracająca 
fala? . 

Franciszek Kossenda ujął 
to za.gadnienie krótko: 

- Wojowałem przez pięć, a 
tułałem się pr:r.ez na stępnych 
10 lat. Mam tego wszystkiego 
dość. Chcę żyć i pracować we 
własnym domu. u boku i dla 
dobra swej rodziny. Po tym 
co przeszedłem, nie boję się 
już n iczego. A n ic chce: na­
wet patrzeć, :ak ktoś szykuje 
się do wojny. I gotów jestem 
bronić swego za wszelką ce­
nę„. 

ANDRZEJ LASKI 

ChodtZ.i nam natomiast o 
inną sprawę. O efekt, jaki 
wywołały „rewelacje" Stein­
mayera n.a terenie Niemie<: 
zachodnich, a przede wszyst­
kim wśród bli<S.k.ich nam ser­
cem, choć oddalonych o set­
ki kilometrów od ojczyzny, 
ludzi: Mazurów, Warmiaków, 
Śląz.aików i innych, którzy o­
puści[i kiedyś swe rodzinne 
wsie i miasta, a dtz;iś wiodą 
żywot be'L jutra w boń5kim 
państ"{ie. 

Kossenda ma rację. Trzeba 
postępować bardzo skrycie i 
szybko de<:ydować. Przeko­
nał się o tym np. Paweł Koe­
nigsmann. któremu bońskie 
władze przez trzy lata odma­
wiały zgody na powrót do 
domu. Zniecierpliwiony po­
jechał na własną rękę do 
Berlina, tam przeszedł grani­
~ międzystrefową i do.piero 
wtedy, zupełnie oficj.a.Jnie, 
wrócił do Parkru w grom. 
Kobulty. Dla·tego wielu nie 
może się zdecydować. Choć 
wielu innych t\lłaczy już v11:r6 
oiło„. 

Prokurator żąda surowych kar 
dla członków band~ Rut-a 

SPQTKANIE 
W STANISLEWIE 

Tak się Wżyło, że fotore­
porta~ Steinmayera, poświę­
cony Warmii i Mazurom, a 
za:tytulowany tajemniCZQ 
„Wi!l.k krąży po · Prusach 
Wschodnich" obejirzałem do­
kładnie po raz pierwszy w 
towairzystwie Franciszka Kos 
sendy, który kilka tygodni te 
mu wrócił z Niemiec zachod­
nich do roci2innego Stanisle­
wa w woj. olsztyńskim. 

Kossenda, tak jak obiecał, 
napisał list do swych znajo­
mych i list ten dota·rł do rąk 
adresatów. którzy natych­
miast nań odpi>Sali. Na razie 
ba.rdzo ostrożnie. Czy uwie­
rzyli swemu przy}adelowi, 
czy !Jeż ulegli propagandzie 
p. Steinmayera. okaże się nie 
bawem. Wi:adomo natomiast 
z całą pewnością, że codzien­
nie wracają do rodzinnych 
stron oornz liczniejsi Ma'ZU­
rzy, Warmiacy, Slązacy i Ka 
S'Ltlbi ... 

W szóstym dniu procesu 
przeciwko bandzie Buca prze­
mawiał oskarżyciel publiczny, 
prokurator mgr Michał Woź­
niak, po czym zabrało głos pię­
ciu obrońców. 

Prokurator naświetlił zbro­
dniczą działalność bandy i 
podkreślił niski poziom moral­
ny jej wszystkich członków. 
Działając na terenie woj. łódz­
kiego, bydgoskiego, koszalin­
skiego, kieleckiego, stalinv­
grodzkiego i wrocławskiego 
banda dokonała łacznic 29 na­
padów i rabunków w tym 9 z 
brontt\ w ręku, w okresie za­
ledwie jednego roku. 

Do swych niecnych celów 
Buc używał początkowo sprę­
żyny z. ołowiem wielkości ku­
rzego jaja, oraz obcęgów do o­
brywania kłódek przy skle­
pach GS i PSS. W marcu 1954 
r. Buc wszedł w posiadanie 

• 
Kowalski - warunkowo zwol­
niony z więzienia. 

Na ławie oskarżonych obok 
6 przestępców siedzi kobieta. 
Jest to Józefa Słota - .przyja­
ciółka Buca. Zakrywa dziś 
twarz chustką. Kto wie, może 
się wstydzi? ... A przecie! miesz 
kanie swoje oddala S. bandzie. 
czyniąc z niego melinę i bazę 
dla skradzionych towarów. 

Prokurator zążądał dla nich 
następujących kar: dla H. Bu­
ca - kary śmierci„ K. Kowal­
skiego - dożywotniego więzie­
nia, Adamskiego - 15 lat wi«;­
zienia, Dwornickiego 15 lat 
więzienia. J. Kowalskiego 
dożywotniego więzienia i. Sło­
ty - 4 lat więzienia. WYl'ok 
zostanie ogłoszony w poniedzia 
łek. 

(Lu) 

Siedzieliśmy p.rzy kawie, 
Kossenda opowiadał o swym 
ey.ciu, ja notowałem najcie­
kawsze fragmenty. A więc: 
pobyt w obozie jeni~im na 
terenie Związku Radziec­
kiego i praca przy odbudo­
wie zni~ych wojną do­
mów; wyj.arz.d do Ni€'.!'11iec w 
1947 r.; osiedlenie w miejseo­
wości W€>tro, pow. Bautzen; 
praca w tamtejszej kafla«ni; 
stairania o powrót do domu i 
inne =egóły przeszło dzie­
sięcioletniej tułac:z.k.L K06SE!ll­
da zarabiał zupełnie nieźle i 
tako kierownik straży prze­
mysłowej mógł żyć tam le­
piej, niż dostatnio. 

Wracają byli jeńcy wojen­
ni, 2JW'Olnieni przed terminem 
z obozów i slcierowani, zgo­
dnie z własnym życzeniem, 
początkowo do Niemie<: za­
chodnń'ch, aby po kilku la­
tach stiairać się dziś o po­
wrót do kraju. Wracają licz­
ni spośród tych, którzy w 
1945 r. mpa:rli się swego pol­
skiego pochodren•ia i wraz z 
k.ilkudziesięoiotysięczną rze­
szą emdgrant.ów wiedli żywot 
,,praesiedJ.eńców'' i „ucieki­
nierów" ze Wschodu. Dziś 
pomaLi swój błąd i w listach 
do rodcin proszą o umożli­
wieniie im powrotu. Wracają 
nawet tacy, którzy niedawno, 

broni i od tej pory rozpoczęła •--------------. 
się seria napadów na bezbron­
ny personel sklepowy i przy­
padkowYch klientów. 

W więksrości członkami ban 
dy są recydywiści, karani już 
poprzednio za poważne prze­
stępstwa. Henryk Buc urodzo­
ny w 1924 roku, karany był za 
zabójstwo w roku 1952. Odsia­
dując karę 15 lat ucieka z wię 
zienia i już po„. miesiącu zakła 
da bandę rabunkową. Spotyka 
Maja i Kazimierza Kowalskie­
go. Ten poznaje go z Adam- ' 
skim i Dwornickim. Najpó~­
niej przystaje do bandy Józef 

Co mi dały 
dz ie la 
Adama 

Mickiewicza 
• Z RADIOODBIORINDU, f 
I!! 2 ZEGARKI MARKI l 

„PO BIEDA", Długo i dokładnie omawiał 
ten pięćdziesięcioletni męż­
czyzn.a swe koleje losu. C2ll­
łem, że st=ał się, aby z opo­
wiladan:ia przemawiała tylko 
bezstronna prawda, żebym 
sam mógł znaleźć odpowiedź 
na pyta.nie. dlaczego wrócił. 

~g!f:c lub:;;;= tens!;,~ Złote Krzyże Zasługi 111 

krewnych czy znajomych - , • I!!! 

OBRAZ WSPÓŁCZE­
SNEGO PLASTYKA, 
WIECZNE PIORA, 

mieszkańców Niemiec za- dla łodzklCh I!! TECZKI SKÓRZANE, 
chodnioh, sami prosili wła-

dze_ polskie ~ zezwol~e na plastyków 93 

wyJazd. Dz.1s wraca3ą, bo-1 
wiem w większości wypad- Złote Krzyże Zasługi otrzy- I! 

TE~ZKI - DYPLO- c 
MATKI, I 
5 KOMPLETÓW DZIEŁ I 
MICKIEWICZA, 
KOMPLET 10 GRA­
.FIK WSPÓLCZE­
SNYCH PLASTYKÓW, I 
DWA ZESTAWY KSIĄ :· 
ŻEi{ o MICKIEWi- I 

W pewnym momencie wy­
ciągnąłem z kieszeni zw:in.ię­
ty muner „Muenchner Illu­
striierte" i pokarziałem go KOS­
send2iie. 

- Czytał pan ro? 
- Czytałem - odpowie-

ków połącrenie rodzin nastę- mali ostatnio następujący 
puje nie tam, za granicą. lecz członkowie Związku Plasty- I!! 
tu, w kraju. Najróżnorodniej- ków Łódzkich: Antoni Biłas, I 
sze bY'łY przyczyny wyjazdu, Władysław Bojkow, Stanisław I! 
najTÓŻnorodniejsze są powo- Kucharski, Tadeusz Roman, 
dy powrotu do k ·raju tych lu- Czesław Sadowski, Zdzisław 
dzi, którym be?.l!nyśl~a tu- Sikorski, Andr~ej 8:trumiłło. 
ł.aczka, kierowana przez wro- Poza tym wielu inny.eh o- I!! 

CZU, f 
DWA ALBUMY f 

drz;ial:. 
- No i co? Nde bał się pan 

wrócić do ruin, do kraju, 
gd7Jie „wiiłki krążą w biały 
dziień?" 

gów polsik.iego nairodu i na- tr~yma~o M~dale 10-lecia Pol- _ 
szego ustroju, wyrwała prze- ski LuaoweJ. c::: 

ANDRIOLLEGO, 
5 EGZE.l\IPLARZY 
KSIĄŻEK ŁÓDZKICH 

szło 10 la.t życia. 

POWRACAJĄCA FALA 
- Nie bałem się. Uwarż..a-

łem, że skoro mo}a żona i A przecież w Polsce nie z 
dzieci tu żyją i nie na=eka- wszyscy żyją tak. jak prze-

40 lat p racy' 
młodzieżą 

ją, a nawet namawia.ją mnie ciętn.ie zamożni obywa0tele za Niejedno już pokolenie mło­
do pow;rotu, to w.idoczn.ie nie granicą. Nie na wszystkich dzieży wy.chQIWall nauczycie­
wszystiko jest tak, jak ten czeka doglądane w ciągu kil- le: Tadeusz Ciećka Stani­
Steimnayer opisał. Bo kto by ku lat przez żonę i dziecj go- siaw Wos-kowski. 
chc·iał skazać ~go męża, spo<larstwo. własny dom, Obchodzą oni dziś nieco­
czy ojca, na diałszą n~ i własne meble.„ Nie zawsze dziel1l!1y jubileusz 40-lecia pra 
poniewierkę.„ A zresztą. na.srze władze państwowe, cy nauczyclels.k!ej. Tadeusz 
Prreoież tu się urodziłem, tu I Ci.eóko wykłada fizykę i che-

:ł~~~ :ie=~1: Z życia S7.kół "'yższych ~i~t~n?:ó~:!t~~~':~o ~~ 
skiej - przyp. A. Ł.) i.„ tu D k • 106 przy ul. Gdan.skiej 90. 
jest mój dom. I ys USJa Rów.nież w tej s-amej szkole 

- A inni? 
11 

uazy historii i matematyki 

nad Po Prostu Stanisław Woslrowski. 
- Wielu chciałoby także „ Szczególnym szacunkiem i 

wrócić. Prosili mnie, żebym 
ziarae: napisał jak ~t na- b W 00nabędjbnżsey. poniM~a!.~· 2.3

1 
mlło1ścią vvśród. uczniów, per­

P wd ' p I- Al m. zie się w l'<'L'-J ucze s<>ne u nauczyc1eliski-cgo i r-0-
ra •. _ę ~ ~ w łia~ sce. e niail1ym Klubie Studenckim dy- <liziców ciesrz.ą &ię obaj jubila-
:~~~ nJ_ąieJ.:~,.,.,„ w· łPrad:;e- st~j~ mlna~„ o/g~teillti1 .·em ~enp- cl. Toteż kierownictwo szkoly, 

, ctll\. •• ..,....... ~ , ow i vu.eJ m J.genCJl „ <> a<l peda ' · k 't t 
ró:ime „bundy" i „vereiny". prostu". Wez.mą w n:iej równi-ei r .a . '~oig,cz.na . I . om, ~ 

udział czil<Jnk:owie :respolu redaik- r?<lzlc1~lsk1 organizuJą dz1s, 

Ostatnie dni 
cyjnego tygodnika. tJ. 27 listopada br., o godz. 10 

DY\Sik.tlJS.ja odbędzie się w ka- w ~k'iej Wytw?r.ni Papie­
wiarn.i studenckiej przy ul. Ja- rosow (ul Koperrnka 62) uro-

p oc.l ąggll racza 7 o godz. 17.30. Wstęp wol- czystość jubile<USiZOWą 40„1e-
ll ny. cia pracy TlalUCzydelsikiej Ta-

. . W poniedziałek prned polud- deusz.a Cieóki i Stanisława 
_Ciesząca SJ.ę wielkim powoche- niem można będiZie również Jll"ZC Woskowskd 

ruem S7Jtulta Eva.n Mac Colla prowadzić :i'!ldywiduailne rozmo- . ego. . . . 
„Z~trzymać pocil\g'' gra.na bę- wy z przybyłymi 00 Lodzi człon ~ W1ą;z;an.~1 . zy_czen dla 
lizie w Tea~ Powszoohnym kami redakcji „Po pr<>&tu" w ozc1~ych . JUJb1.Jafow, dołą­
po rall: osi.atm 6 grudnia, po Komisji Okręgowej ZSP J;li'zy C1Jallly I SWOl.)e. 
ceym schodzi ona z afisza. uJ., Pi<JltrltowslQej 46. (js) 

PISABZY, 
I! I WIELE OZDOBNYCH 

EGZEMPLARZY 
„PANA TADEUSZA" 

oto nagrody ufundowane 
przez redakcję „Łódzkiego 
Expressu Ilustrowanego" i 
Wydział Kultury Prezy­
dium Rady Narodowej m. 
Łodzi dla zwycięzców na­
szego wielkiego konkursu 
p. n.: 

Co mi dały dzieła 
Adama 

Mickiewicza ł 
Poza tym najlepsze wy­

powiedzi drukowane będą 
na łamach naszego pisma, 
a autorzy ich otrzyma.ją 
honorarium według obo­
wiązujących stawek autor­
skich. 

Przypomina.my, że wypo­
wiedzi nadesłać należy do 
30 grudnia do redakcji 
„Łódzkiego Expressu Ilu­
strowanego", Łódź, Piotr­
kowska 96, albo do Wy­
działu Kultury Prezydium 
RN m. Łodzi, Piowkow­
ska 104, pok. 431. 



Wyrok na Z. Koralczyka 
który przywla~zezyl sobie 
ewiere mi-liona zlolyeh 

ogłoszony będzie w przyszłym tygodniu 
W drugim dniu procesu 

przeciw Z. Koralczykowi, o­
skarżonemu o przywłaszcze­
nie ok. ćwierć miliona zło­
tych w okresie, gdy był kie­
rownikiem sklepu MHD, ze­
znawało 22 świadków oskar­
żenia. 

Szczególnie niekorzystnie 
naświetliła sylwetkę oskar­
żonego świadek Natalia Po­
kropińska, inspektor handlo­
wy, która dokonując kontro­
li sklepowej ujawniła tak po­
ważne braki. Wykazała ona 
m. in., że Koralczyk podawał 
wyższą tarę od opakowania 

pomarańcz. W ten sposób sta 
rai się uzyskać większą nad­
wyżkę w zepsutych towa­
rach, które faktycz.nie nie u­
legły zepsuciu, ponadto do 
skrzyli od opakowań wkładał 
deski i odważniki. 

Ciekawy jest fakt, że Ko­
ralczyk urządził w dniu 1 mu 
ja imieniny, na które zapr:o­
sił wszystkich ekspedientów. 
Na rozprawie ekspedienci -
świadkowie nie wnoszą do 
sprawy momentów obciąża­
jący~h swego byłego kiero­
wnika. 

.. 

2 osobv 7a bi~e~ 8 rannych 

Pijany kierowca najechał 
na qrupę ludzi 

W ubiegły piątek, w póz- Oczywiście, został on z 
nych godzinach wieczornych, miejsca aresztowany i odda­
:zdarzył się w Łodzi trag!cz- ny do dyspozycji prokurato­
ny wypadek uliczny, w wy- ra. 
niku którego dwie osoby po­ (se) 
niosły śmierć a osiem odnio- ------------­
sło rany. 

Przy zbiegu ulic Waryi1- o 
skiego i Bema wjechał na 
szyny tramwajowe wóz dwu­
konny. Motorniczy tramwaju arr aSÓW 

zwrot 
wawelskich 

jadącego w kierunku Zgie­
rza zatrzymał się, a pasaże- Towarzystwo Przyjaciół 
rowie wysiedli, aby pomóc Sztuk Pięknych organizuje 
przy :zepchnięciu wozu z wraz ze Stowarzyszeniem Hi-
szyn. storyków Sztuki i Muzeum 

Koralczyk stwierdza, że wy 
sokie manko powstało w ten 
sposób, iż odkładał on sukce­
sywnie do skrzynki od Ja j 
część utargu. Pieniądze te po 
tern zginęły mu rzekomo. O­
czywiście, że sąd takiej bajce 
nie daje wiary. 

Od dw<ich dni pada śnieg w Zakopanem ... Na szlaki nar­
ciarskie wyruszają amatorzy „białego szaleństwa". 

I kiedy kilkunast.1 pasaże- Sztuki zebranie w sprawie 
rów pomagało woźnicy, nad- arrasów wawelskich, bezpraw­
jechał w ostrym tempie 3 i nie przetrzymywanych w Ka­
pól tonowy samochód cię- nadzie. Odczyt o arrasach wy­
żarowy „Star", który z impe głosi dr· S. Rosiak . 
iem wjechał w ·tę grupę. Zebranie to odbędzie się_we 
Skutki były tragiczne. wt<;>rek 29 bm .. o godz. 18.l;:i w 

Lw;a rodzina 
Na zdjęciu: widok na. Kościelec z tarasu schroniska na 

Hali Gąsienicowej. 
. . . . . ; . . sah odczytoweJ Muzeum Sztu-

C1ęzsze obrazema odmesh. ki przy ul. Więckowskiego 36 
wozmca Tadeusz Krawczyk j Wstęp bezpłatny . . CAF. fot. Werner. 

w łódzkim LOO 
znowu się powi~kszyła 

Magazynierzy Drobik i 
Trzonek zeznali, że dokonali 
przestępstw pod wpływem 

grożby Koralozyka. 

Więcej mulu- mniej węgla 
(Żubardzka 6), Irena Zych 
(Zgierz, Kosynierów 12), Jan 
Balcer (Waryńskiego 221), 
Wacław Gwis (Waryńskiego 
233), Stanisława Kubiak (Je­
ziorna 31) i Jan Chmielewski 
(Wschodnia 20). Przewieziono 

Komunikat 
Wojewódzki Dom Kultury Zw. 

Po raz trzeci w tym roku lwi­
ca „Diana.'' w łódzldm ZOO uy­
dała na świat potomstw<>. Tym 
razem urodziły się cztery małe 
lwiątka. 

Tym większa więc trud111ość 
dla dyrekcji ZOO, gdyż „Diana" 
w-Oiąż nie chce karmić ani opit:­
kować się swoimi dziećmi. ~e­
ba więc starać się o mamkę w 
postaci karmiącej suki lub odży-

W poniedziałek zeznaje dal 
szych 10 świadków, po czym 
postępowanie dowodowe zo­
stanie zamknięte. Wyrok 
_przewidywany jest w czwar­
tek. 

(Lu) 

wiać lwiatka sztucznie. Dyrekcja Przedłuz" en1·e ZOO prosi więc tych wszystkich. 
którzy mają karmiące duże ~u-
ki, by zgłaS'zall je dla ZOO dla W ł 
urat<>wania małych lwiątek, któ- ys aw\ 
rym grorz;i śmierć głodowa. 

Mała lwica „Kasia" - córka Mickiewiczowskiej 
„Diany" (z p<>przedniego miotu) . · 
wykarmiona. z butelki i mlekiem ~~tawa ku CllC~ Ad.am.a Mi 
""' proszku po wielu perypetiach ok1ew;c~, zorgain1zowana w 
czuje się ,już zupełnie dobrze i Bibliotece im. L. WaryńSlkie­
można ją oglądać w ló~im go, ul. Gdańsika 102, zos.tała 
ZOO. przedłuż.ona o tydri:ień, tj. do 

* * * dni.a 10 g;rudnta br. na ogól-
Za.domowity się JUZ na dobre ne życzenie ogółu zwiedM.ią­

dwa. !l'eympa.nsy z Hola.ndi.i, któ- cych. 
re jedzą łyżką i grają w klatce Przypominamy że wyciecz-
w futbol. Mimo mrmów nie · _,__ · '.,_ł d · 
'!Weystkie zwierzęt.a. pochowały k1 s':"'°lne l z 7:<1.,,_ a ow ~aJ::Y 
.!-ię do zimowych Ieg-owisk, 00 po-1 nailez?' u~rzednio zgł.aszac te­
do'!>n<> jest oo:naką, że zima nie lefomcrzn1e - 110-80 w godl2:. 
będzie sroga. (s) • 8--15. 

Przy ul. Kopernika 9 o­
twarta została wystawa pod 
nazwą „Dorobek DOKP 
Łódż w oszczędzaniu węgla". 
Duża ilość plansz i \l\TYkre­
sów n.a tej wystawie obrazu­
je osiągnięci.a pracowników 
DOKP-Łódź w :zakresie u­
miejętnego i oszczędnego sp.a 
laniia węgla n.a parowozach 
PKP. 

Po otwarciu wysta·wy od­
była się narada, która "''yty­
czył.a nowe kierunki i spo­
soby delszej walki o oszczęd­
ność węgla. 

W HI kwartale br. kolejarze 
Okręgu Łódzkiego zaoszczędzili 
przeszło 24 OOO t<>n węgla, zaś 
plan na rok bieżący przewiduje 
oszczędn<>ść 35 OOO l<>n. Jak więc 
widać, zadania trudne do wyko· 
nanlą. zwłaszcza w ostatnim kwar 
tale. Kolejarze łódzcy będą mu· 
sieli do maksimum wzmóc wy­
silki, by zobowiązania, które pod 
fęll, wykonać. Trzeba również za 
znaczyć, fe DOKP Łódź ma naJ· 
niższą normę spalania węgla w 
kraju, która wynosi 31,5 na l 006 
!<>no/kilometrów. 

Poszczególne parOWQZOIW­
nie oszczędzą nowe tysiące 

111 PRAcowN1cv PoszuKaWAN• m 
Modelki wzrostu od 167 cm. poo:zukuje w 
zw~ąZlku z Mlędzyn.arod·owym Konkursem 
Odzieży - Centralne Laboratorium Prze­
mysłu Odzieżowego w Łodzi, ul. Mickiewicza 
nr 6, tel. 269-17. Zgłosrenira od godz. 7,30 
do 12. 2625-K 

INSTALACJE 
i KONSERWACJE 

Inspektora technicznego oraz mistrzów bu· 
dowlanych zatrudni Miejskie Przedsiębior­

stwo Remontowo • Budowlane nr 2 w Łodzi. 
Zgłoszeni.a przyjmuje dzi.al kadr ul. Piotr­
kowska 17 w godz. od 7 do 15. 2628-K 

OGŁOSZENIA DROBNf 
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I I 
urządzeń elektrycznych słabo­
prądowYch, un:ądzeń telefo­

nicznych abonenckich ora.z 
central ręcznych, automatycz­
nych i dyspozytorskich, zega-

ton węgla: Kutno 5,5 tys. 
ton, Łódż-Olechów 2,5 ton, 
Łódż-Kaliska 2,8 tys. ton, 
Piotrków 4,3 tys. ton, a Słot­
winy 3,2 tys. ton. 
Największym osi·ągnię-

ciem kolejia•rzy n.as:zego 
okręgu sq najlepsze wy­
niki w Polsce w spalaniu 
mułu (12,6 proc. w stosunku 
do pobranego węgla), pod­
czas gdy najgorsza dyrekc1a 
gdańska spala tylko 5,7 
proc. mułu. 
Obniżono również znacz­

nie zużycie węgla grubego, 
które wynosiło w roku 1950 
- 64,7 proc .. a w br. spa­
dło do 32.9 proc. 

Wnioski uchwalane na na­
radzie dotyczą ró-wnież pod­
nies."ieni.a regularności biegu 
pociągów i niezatrzymywa­
ni.a ich przed semafocami, oo 
również przyczyni się do o­
szczędności opału. Ustalono 
również wytyczne dl.a pala­
czy pomieszczeń ogrzew­
czych w całym okręgu PKP. 

(SK) 

ich do szpitnla. 
Stanisław Jurczyński (Byd 

goska 50) i Ryszard Ciostek 
(Żywokostowa 10), po udzie­
lonej im pierwszej pomocy, 
udali się do domu. 

Dwie osoby poniosły śmierć 
na miejscu. Jest to Tadeusz 
BinJ.:ow:·1u ID[1brcwa - Stro­
miany, koło ·Zgierza) oraz 
meznPny mężczyzna, który 
nie posiadał żadnych doku­
men t(iw. )b bli~~7.c r?ane c. 
nim: .•fr~[r - około 4(1 lr.t, u­
brany w ciemny płaszcz, brą 
zowe spodnie, ciemny blon­
dyn, nosił angielskie wąsiki. 
Osoby, które mogą go rozpo­
znać, proszone są o zgłosz0-
nie się do Inspektoratu Ru­
chu Drogowego MO przy til. 
Roosevelta 9. 
Kierowcą. który spowodo­

wał wypadek, okazał się Sta­
nisław Kwiatkowski (Stalina 
36). Jechał on samochodem 
7BM z Bydgoszc::y do Łodzi. 
Za.trzymał się w Zgierzu. 
gdzie wYPił kilka „głębszych". 

Zaw. w Lodzi, Traugutta 18 za­
wiadamia, że impreza niedzielna 
dla dz:ect 'i odczyt dla rodz'­
<·ów, zapowiedz;ane na cizi.eń 
27 bm., n'e odbedą się i ZObtają 
prz.asun.i<;tc na dzień 1 grudm<i 
1955 r. o godz. 16. 

W clnJu 28 bm. o g<>dz. 18 w lo­
kalu własnym Stowarzysze11ia 
Inżynierów i Techników Przc­
my&lu \~'łókienniczego w L<>dzi, 
ul. Pi<>frk<>wska 135, inż. Weber 
'L firmy Beyer (NRF) w~'gl<>si od­
czyt pt. ,.Now<>czesne metody 
druku i barwienia tkanin". 

Tego samego dnia o godz. 19 
w lokalu własnym St<>warzysze­
n.ia Inżynierów i Techników Prze 
myslu Włókiennic.-zeg<> w Lo:i'zi, 
ul. Piotrkowska 135 mgr inż. C.a­
ban wygł<>Si odczyt pt. ,.Granice 
rozciągów na ~ególnych 
maszynaeh w przędzalni baweł­
niarskiej". Wstęp bezpłatny. 

PIOTRKOWSKA nr 21 
TEL. 135-59: kupony kra 
jowe. PKO i zagr. 260-
3.000. suknie ślubne 2:!0 
- 800. futra i kurtki 
damskie 1.30~12.GOO 
pantofle damskie 60 
1.300, pantofle męskie 
350-1.000 2-176 

I PDTI w·POWSZECZ~~Yad~~~. ~~WAROWY 
NIEDZIELĘ 27 LISTOPADA b. r. 

Każdy klient znajdzie w PDT obydwa Powsze,;!!.~~:y Tow'!!"o 

bogaty asor;ymenł I we przy ul. PIOTRKOWS_KIEJ 60 I 
. , i 98 będą c z y n n e oo godz. 10 do 

wszelkich arłykufow godz. 18 dla za.spoko~~;i·;;b 
przemysłowych jak : świata pracy. 

Ili Ili 

OBR. STALINGRADUZI 
22, TEL. 13'7-89: plasu: 
na watalinie damski bor 
do 600. materiały PKO 
1.600-3.000. obuwie dam 
skie i mę.s.kie oraz butv 
z cholewami 300-1.900. 
futro damskie piżmowce 
grzbiety 12.800. sluchaw­
ki dla głuchych Po 150 
zł 21-1.7 

'I I rów elektrycznych, un:ądzcń NARUTOWICZA nr u 

I RADIO ' marki .,Gretz' 1 I alarmowych pn:eciwpożaro- TEL. 157-75: arytmome:r 
s1prz.ed.am. Tel. 277-89 od I 11, I h i ł h .. Brunsviga" 9.300. =na 

tkaniny pokryciowe bielskie 100 proc., ubraniowe, gabardy­
na oraz flausze belgijskie, tkaniny jedwabne, bawełniane, 
ja.k flanele w dużym wyborze i pościelowe. Konfekcja mę­
ska, damska i dziecięca, bielizna. ciepła, męska. damska 
i dziecięca oraz obuwie luksusowe. Linoleum, garnki ema­
liowane, artykuły kosmetyczne francuskie i niemieckie 

~=18 7_()68_G wyc i przec ww amaniowyc ' szyna do pisania z dltt-

OśMIOMORGOWE go- SAMOCHÓD ooobowy urządzeń sygnallzacy,inych ~im wałkiem .,Triumph" 
spodar&two z nowymi bu .. Adler Primus" · tylny szpitalnych I hotelm.\'YCll, ra- 14·800· kuchnie gazowe ELEKTROKARDIO-
dyn.kam1 w Szadku sp ·z,e n.9.pęd sprz.ed.am. Wiado- 800-2.ooo. sypialnia ma- GRAF zdjęcia serca 
dam. Wiadomość Lódż. mość Kilińskiego 154 u diofoniza.cji zakładów pracy, hoń. stan dob!'Y 5.000. Piotrkowska 157. I oie-

1 H 21 2 kredens dęboWY ·i.ooo r "f~ ms8n 1 ry ·~ 
7041 r WYKoNU.litf ACHOWO I LEIARSllE I ~ł~'5~i;;~fu 

MASZYNOPISANIA. st.e Dr Jadwi~a ANFORO- czy we w.szystkich sp.>-

MOTOCYKL w stan:e nografii biurowej. biu- ZAKŁAD l ELETECHNl(ZNY WICZ skórne. wenervcz 1 cjalnościach. wykon1iie 
bardzo dobrym 250-3501 rowości ftakże ksiego- ne. kobiece 15-17. Pró- prześwietlenia - ser·~a. 
cm sześc .. ,BMW''. „ja- wość) Kursy Stowarzy- SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „P OK 0 J" chnika 8 16497 Glj płuc. żołądka i zęb·jw. 
wę" lub „Iż" kupię. O- szenia Stenografów-Ma- ul. K 1 L 1 ~ S K 1 E G 0 nr 55, tel. 299-94. Dr REICHER specjalista Czynna godz. 8-20. o~o-
!erty pieemnc Biuro O- szynist.ek. - Zgloszerua weneryczne, skórne. _/ wadzi druga przvch()ci.i11C' I 
głoszeń, Piotrkowska Po Kilińskiego 50. Piotrko•v BEZPLATNE S'Z:kolcrue płciowe (zabur=ia) 8_ 9 dentystyczną orzY c:I. 
pod .,6819" 6819 G ska 83. punkt uslugowv, I pRAC 1 PRZF.:DZALNIANEJ 86 

przepisywanie. rx>wiela- na kierowców zawod·:>- A 16- 19· PiotrkowiSka 14 czynna i::od:zina 10-18 

' 

ZE Z 

' 

n,ie., stenografowanie oo- wych kategO!'ti I. II i 111 __. Dr ROŻYCKI specjałi-

SPR DA s.ro7..en. tel. 278-16 prowadz' Ośrodek Szko e POMOC domow~ po- ota chorób kob'ecvch SPOf,DZJF.LCZA PRZY-
-- • 

1 trzebna. Referencie po- ' • · .·•· CHODNIA LEKARZY 
. lAPJS'l/ na kursv samo-Inia Zawodowego Kierow żądane Andrzeja 14 aku.S?..erl.a. nleplodno~:::. SPF,C.TALISTOW. Lódź 

LEJBIK karakułowy i chodowe 1 motocyklowe . Lódź T . 15 kl · lante . czwarta - szósta. Piotr-
masz;ynę do pisania - orzvimuie Polski zwia- cow. · uwima · .s ep ga ry1ny ___ kowska 33 Piotrkowska 3. pon.dy 
isrrredam. L<martow:cr.a :zek MotorOWY t.ódź. ul Informacje i zapisy w KOBIETĘ dochodzącą zabiegi. zastrzyki. rent-
13 przy Kraszewskiego P·otrknwska 183 .l[odz. 8--15 do dwojga dzieci przy.i- Dr KUDREWICZ specja- gen. Punkty dentystvcz­

NA N DCHODZACY SEZON ŚWIĄTECZNY 

.~~E~~~:C~t~. przygotowała 

.„d~ ~lliY WJ0Óf la~DWe~, mi<dzy ·::~K. 
konfekcyjne od 15 do 35 zł, B Ą KI grające po 32 zł, G R Y 
towarzyskie od 9 do 20 zł, K O MPL E TY do majsterko­
wania od 60 do 200 zł. o r a z L A M E TĘ w cenie od 1,50 
<lo 2 zł, i Z I M N E O G N I E po 4,50 zł pud. (a 10 sztuk). 

mę, inż. Grzybowski. Na- lista weneryczne. skórne ne GOAŃ"S~ 111. PO­
rutow1cza 111 9-9.30. 3-5 ulica 22 Lio- LUDNIOWA 3. Labora-
---------- ca 4 torium Analiz Lekar-

1 I 
skich. Sienkiewicza Vi. I( OMISY Or LASZEWSKI skórne. leczenie radem Naruto-

weneryczne 14-15. 17- wicza 75-b. Soóldzie::11a 
JARACZA nr lO, TEJ,. 19.30 Armii Ludowei 27. czvnn.a od 8-20 
222-14: futra damskie przy Narutowicza RENTGEN~- pr:ześwietla­
(różne) 4.200-18.000. kurt Dr NAKWASKI Wlodzi- nia klatki p:ersimve.i. ż<>­
ki damskie futrzane (róż mierz skórne. ~ner:vcz- lądka dr Baran. Piott­
nc) 1.400-4.500, kolnie- ne. płciowe (zaburzenia) kow&ka 103. m. 12 c~ 
rre futrzane 180-1.000. 16-18 Próchnika 44 dziennie 7146 G 
peleryny :z lisów s.rcbr- · nych 3.000-3.600. buty ,,_ _________ ,,_ _____ , ___ _ 

narciarskie. darrn;kie. ml; 
.skie i dziecięce 200-600 
PIOTRKOWSKA nr 1~3 

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 

MIEJSKIEGO - Ł ó D Ż 

TEL. 222-85: łyżwY .:rur z a w i .a d .a m i .a . ż e 

od dnia 28 L I S T O P A D A br. 

C EN JR Al A telefoniczna Zjednoczenia ............... ""~~ 

oraz wiele innych nowości. 

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 

Ł 0 D Ż , ul. W O L C Z A N S K A nr 23 

PRZYJMUJE REPERACJE 
oraz przeróbk FUTER g KOŁNIERZY 

UWAGA! UWAGA! 
DYREKCJA , MHD 

„BAZAR - SPRUDAZ OKAZYJNA „ 
poleca 

dla zaopatrzenia urzędów i instytucji 

i 
PODUSZKI z PIERZA 

POSZEWKI na PODUSZKI 
(pOfestiwalowe) 

PO CENACH 
ZNACZNIE OBNIŻONYCH 

Informacji udziela i zamówieni.a przyi­
muje dział handlowy - Lódź. ul. Ki­

lińskiego nr 85, tel. 140-88. 

()0<).< .... "' 

ZAMKNIĘCIE RUCHU KOŁOWEGO 

Wymienione z.ab.avvki jak i wiele, w!ele innych już są do 
n a b y c i a w każdym sklepie zabawkarskim M H D, Z S S 

i PDT. 

fy" nr 28 50, igła do pud 
noorenia oczek 350. tnns 
formator 12ox220 v. WOO 
W. 600. nwer ś~€dn'a.k 
f-my .. Baltvk" 900. licz­
nik. taksometr f-nw 
.. Bruhn" z: reduktorem 
4.500 2478 

Prezyd:ium Rady Na.rndowej m. Łodzi 
Wydział Komunikacji Drogowej podaje do 
wiadomości, że w związku z przebudo.wą toru 
kolejowego na ul. Pryncypalnej zostaje 
zamknięty ruch kołowy od dnia 28. XI. 1955 r. 
od godz. 7 rano do dnia 3. XII. 1955 r. do 

OOS•adać będzie nr 291-40 godz. 16. Objazd odbywać s!ię będzie ulicami 
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Królem 

• moze 
• miastem hokeja 

* 
* 
* 

Wylęgarnia talentów na Karolewie 
Gdy zbuduiemy halę ... 
Ligowe kłopoty ŁKS-Włókniarza 
Dlaczego nie na Torwa- macmie ~epiel. Są Jeszcze duże 

rze?„. - zapytujemy trenera braki, które można usunąć tylko 
Króla wiedząc 0 tym, że Włók przez systematycmy trenin!J. A tu-

ta!, proszę, w najgorętszym okre­
niarz przyznał hokeistom do- sie musieliśmy przerwać pracę. 
d atkowe fundusze na przedłu- - Z Pomorzaninem poszło 
żenie pobytu w Warszawie i nieźle, z CWKS gorzej -
ich dalszy trening. praĄvda? 

- Trenowaliśmy trzy ty!Jodnle - Drużyny CWKS i Górnik to 
przy!Jolowując się do rozgrywek nasza najwyższa klasa, natomiast 
mistrzowskich i mieliśmy pozostać poziom ąry pozostałych uczestni­
w stolicy dalsze dwa tygodnie... ków mistrzostw jest nczej wy-

- I spotykamy was w Ło- równany. 
d.::i? - To znaczy, że są szanse 

- Niestety, musieliśmy zwoln1ćf na utrzymanie się w Udze? 
pokoje w hotelach, a że ni<l zna-1 - Naturalnie. Trzeba jednak 
leźliśmy innej kwatery, więc wró- pracować, zwłaszcza, że w nieda­
ciliśmy do domu. Może uda nam iekiej przyszłości będziemy mieli 
się przed meczem z bydgoską w Łodzi sztuczne lodowisko. Więc 
Gwardią (4 !Jrudnia) jeszcze kilka lakże tak .•• bez pierwszej llgił 
dni potrenować na Torwarze. _ nu zawodników bylo na 

- A przydałby się taki tre- obozie? 
ning? 21 hokeistów, przeważnie 

- Bezwzględnie tak. Chłopcy „chłopców z Karolewa". Dzielnica 
poczynili duże postępy i wcale nie 1 ta to niewyczerpane źródło mło• 
chcą odqrywać roli kopciuszka. I dych talentów. Przecież z Karole­
Mamy zespól wvrównany, ale mlo-

1
1 wa wywodzą się reprezentanci Pol 

dy, nie przekonany jeszcze o wla- ski Ch.oda·kowski i Olczyk. Zresz­
snej wartości i uginający się przed I tą w Łodzi ni'8 tylko dzielnica ka­
odpowiedzialnością. Gdy nabierze rolewska obfituje w talenty. Z 
wiary we własne siły, bęctzle grał I równym powodzenk!m może dostar 
----------. ---- czać Ich okolica Helenowa. Przed 

V Akademickie 
Mistrzostwa Polski 

4 łodzianki 
w f iłlale floretu 

wojną hokej piękni<l rozwijał się 
na ulicv Przędzalnianej, na której 
na małym placyku w ogrodzie uru­
chomiono lodowisko. Nie rozu­
miem, dlaczego nie nawląn&je się 
do tradycji w tel dzielnicy miasta. 
A przecież musimy mieć lak naj­
więcej drofyn, by dzień oddania 
do utytJm S2Jłucznego lodO'Wiska 
nie zastał aas nieprzygotowanymi. 

- W ;akim składzie gra o-
Wielki.m sukcesem reprezentan- b~ie ~ ŁKS-Włók­

tek Łodzi zakońcxyły się na V Aka niarz? 
demickich Mt stnosbwach Polski w 
szermierce rozgrywki finałowe we 
florecie. Tytuł mistrzowski zdoby· 
la łodzianka Bar.ba:ra Wacek, kto­
ra w finale nie J>rzeqrała ani jed­
nej walki. Drugie miejsce zajęła 
wpr;rwdzie florecistka WM57R!WY -
Orzechowska, ale nie zdobyła ona 
tytułu wicemistrzyni Polski, ponie­
waż starl<>wała jedynle poza kon­
kursem, ze wz.ględu na brak ak· 
tualnego badania lekar.skieg-0, ksią­
żeczki. ldasyfikacyjnej i legityma­
c ji AZS. Wobec ta:kiego obrotu 
sprawy tytuł wicemis trzowsk:I pnzy 
padł w udziale łodzi<llllce Mirow­
skiej, która odniosła 5 zwycięstw. 
Ci;wartą b"ła Strampka (Poznań) 
- 4 zwycięstwa, piąte miejsoo za­
jęła Maliszewska (Poznań) -
3 zwycięstwa, szóste Maś (Łódź) -
2 zwycięstwa, siódme Latosińska 
(Łó dź) - 1 zwycię~two, a . ósme 
miejsce Kucharska (Poznan) -
O zwycięstw. 

W fina.le floretu męskiego pierw 
sre miejsce zajął Piątkowski 
(W·wa) przed Skrudlikiem (W-wa) 
i Lev.kiem (Gdańsk] - wszyiscy po 
5 zwvc_ię_s_tw_. _______ ~ 

- Nasz msadniczv skład two­
rzą: bramkarze - ZWIERZCHOW­
SKI t .JASKOł.OWSKI, obrońcy -
SZKUP, KARBOWSKI, PRUSZKIE· 
WICZ 1 STACHURSKI, I ata!f; -
ł.USIAK, SZYMAI'llSKI, FILIPIAK, 
li atak - BARANOWSKI, OTRĘB­
SKI, KOWALEWICZ, Ul atak -
TRZCll'ilSKI, GLAMACZ.YI'lSKl, KA 
SPRZAK. ŻTią hokejem, są pełni 
entuzjazmu dla ł4'!JO sportu i cechu­
le Ich prawdziwy duch sportowy. 
Pnyjemnlil się z nłmł pracuje. 

- Udał się wam pierwszy 
mecz z Pomorzaninem. 

- Poszło nłetle, cbocia:t mogło 
hTć lepiej. Niestety, Warszawa nie 
wykazttle większego zainteresowa­
ni.a hokelem. Cóż znaczy kilkuset 
widzów, wobec kilku tysięcy w 
Toruniu lub Łodzi. Rozgrywki mi­
strzowskie kosztują nas masę ple· 
nlędzy, a dochłlfv z meczów są 
nikłe. 

- Jak za.powiada się se­
zon? 

- Có:I:... wszystko pod znakiem 
Olimpiady. Skończymy rozgrywki 
I rundy, a później pn.erwa, bo ... 
reprezentacla wyjeżdża. Il rundę 
rozegramv dopiero w marcu. Znów 
popełnlamv te same błędy. Prze· 
cież hokei polski to nie tylko re· 
nrezentacja. Trzeba !JTać i grać. 
Zlat1lemv, powiedzmy. formę w 
styczniu, t co z tego~ 

W twierdz~,iu trenera Kró­
NIEDZIELA, 27 LISTOPADA la jest wie]~ Aus=ości. Przy­
!f.OO (L) „Muzyczny punkt usiu- gotowania przedolimpijskie 

gowy". 8.30 „5:0 dla młodości". nie powinny paraliżować nor-
9.00 Opow.i:adamie o maiłych lu- malnego toku życia hokejo­
dzi.a~h" . 9.20 Zesipoly świetlico- wego. Jeden - dwa turnieje 
we przed rn.ikrofonem". 9.40 Dla nawet z udziałem zespołów za 
dz.:.eci w wieku pI7JedsZlk. słu- gralll.icznych nie rozwiązują za 
<..h~~1sko. 10.00 „.N~ na.gr:;- gadnienia. za.trudnią one tyl­
rua 10.30 „Poezja i muzyka • k . 1. -~~• ~Aczas 
11.00 To warto przeczytać. 11.15 o m~ iczne. ~,,,..,.y, ~ 
„Słuchamy muzyki lud01Wej". gdy w1ęks~sc skazana Jest na 
ll.30 z cyildu: „Spiewacy pod- be~zynnośc. 
scy". 12.04 Poranek sym:fQl!l,i_czn.y. * * * 
13.00 „Jak Pol.ska długa i szie:ro- Trener Król po pracowieie 
ka". 13.30 Crego.ch_ę~e sł~cha- spędzonym sezonie piiłkarskim 
my. 14.~0 R~osci, czyli ma- opiekuje się teraz hokeistami. 
gazyn l]teracki. 15.00 K<mc. eh<>- C 'osnę łyżwy zamieni 
µ inow&ki. 15.30 Konc. krakow- zy natywł. k 

1 
. ? z tak" 

~k :.aj ark. i chóru. 17.05 Feliet<m na bu pił ars1:1e. --~ 
a ktualny. 17.15 „Na radi01Wej 
(o'l5'tradzie". 18.15 Muz. tallle<:Z11a. 
19.15 „Wesoły kramik". 19.30 (L) 
Notatn:iik: kulturalny". 19.50 (L) '. '.Ballady i opowieści" - aud. 

20.00 Me lodie taneczne w wyk. 

tKKF odwoluie 
spotkania juniorów 

respolu i.nstrume:ntaJ.nego pd. J. Sekcja P.iJlki Noi:nej LKKF 
Ha ralda. 20.30 „Klub 60" - frag wychodząc re słusziwgo założe­
ment opow. 21.00 (L) Konc. roz- nia, że zbyt niska temperatura 
rywkowy w wyk. orkiestry nrue ~da rozgrywaniu 
LRPR. 21.57 (L) Muz. tanECzna. spotkań przez młodych piłkarzy, 
22.00 Ogólnopols.kie wiadomości po61tanowila odwołać wszystkie 
spor towe. 22.30 (L) Wiadomości zawody drużyn juniorów klasy A 
s~rtowe lokalne. 22.40 Muzyka i ligi wyznac:wne na niedzielę 
różinych narodów. I 27 bm. 

stać 
• 

się 
Przed meczem 

Gwardia -
Stal (Radom) 

Kupczyński 
pokonał 

Fund ina 
Sparta wygrała 33,5:20,5 z Ka parna F ilbyterna 

WŁADYSŁAW KRÓL 

pytaniem wiele osób zwracało 
się ost.atnio do redakcji. By 
dać na nie wyczerpującą od­
powiedź przytaczamy oświad­
czenie przewodniczącego klu­
bu ŁKS-Wlóknian Saganow­
skiego. 

Ostatnie spotka\\lie pierwszej run 
dy bokserzy łódzkiej Gwardii ro­
zegrają ze Stalą (Radom\ i mO'Żna 
mi-eć nadzii,eję, że obie drużyny za 
prezentują w dzisiejszym m-eczu 
boks w dobrym wydaniu. 

Nadziei m<Yi:na nie tracić, ałe 
fakty mówią co i·nnego. O ile ra­
domianoe mogli w s1>-0koju i pod 
dobrym kierowniclwem tr~owa~. 
o tyle Gwardia tych warunkow me 
miala. Trener Konarzewski - cho­
ry, ciągle jeszcze nie może zająć 
się swvmi wychowankami, a .d'°aJ 
czołowi pięściarze zrzeszenia 
Debisz i Piórkowski, bawili na 
tournee w Rumunii, gdzie, jak nio· 
są wieści, nabawili się przykrych 
kontuzji i start obu jest pod zna· 
kiem zapytania. 

W niedziei:.ym meczu liczymy 
na wiele ciekawych pojedynków. 
W wadze muszej Michułko spotka 
się 1>rawd<>podobnle z Wakzakien;i! 
w koquciei Sielczak naf:rah na. _WOJ 
towicza, Rozpierski moze trafi.c . na 
Trzepieczyńskiego, w lekko-połsre­
dniej Kaczmarek spo~~ .si.ę z J~· 
strzebskim, w połc1ęzk1eJ moze 
dojśt do walki Piórkowski - Maj-
chrzak.. (S.) 

Ani śnieg, aJni mróz nie odstl'a 
szyły wczoraj żu.żlowców i kibi­
ców sportowych, którzy w iloś­
ci około 4 tysięcy stawili się na 
&tadionie, by przyglądać się de­
kawej walce zawodników Sparty 
z żużlowcami Szwecji. 

Warunki były bard= ciężkie. 
Pomijając zimno, tor był twar­
dy i nie było mowy o tym, żeby 
zaiwodnicy mogli zaatakować re­
kord tocu. 
Główna uwaga &kiecowana zo 

stal.a na mający mę oóbyć poje­
dynek między Fund.inem a Szwen 
drom'l!kim i Kupczyńskim. W 
pierwszym biegu na starcie zna 
leźli się faworyci, a więc Fun­
din (5 zawodnik świata) i Szwen 
drowsiki. Na samym starcie ma­
szyna Szwen.drowskiego staje 
dęba i mija,ją go wszyscy pozo­
stali rywale. Sytuacja jest tra­
giczma. Sziwendrowski nie rezy­
gnuje z walki. Rzuca się w po­
goń za Fundinem, ale ten jest 
już daleko. La.pie jednak po dro 
dz.e drugiego zawodnika Szwe­
cji Eldha i stara się zbliżyć do 
Fuindina. Dystans jest krótki. 
Fund.i.n wpa,da '!)ierws.zy na me-

- Król jest w dalszym ciągu tę i tak kończy się niefortunny 
naszym trenerem i nie mamy nal· w g •yn•1ak dla S2lwendrowskiego bieg. 
mniejszego zamiaru rozstawać się A r 6 Bardzo dobrre w dniu tym Je-z nim. Ponieważ w niedalekim cza ~ 
sl.e będziemy mieli w Łodzi sztucz POZOSłał chal Kupczyński, który w czwar 
ne lodowisko, a nasza drużyna ho- tym biegu dnia pokonał mistrza 
kejowa jest w I lidze, zwróciliśmy Fundrlna. Kupczyński wykaz.al 
na hokej specjalną UWa!fę. Trener wierny morzu doskonalą formę i wysoką tech-
Król jest jednym z najlepszych nikę brania wiraży. Kupczyński 
w Polsce trenerów hokejowych 1 Przed kilkoma dmami prasa był bohaterem wyścigów. Zwy-
dlal8!JO odkomenderowaliśmy go ·~ ...... „ ad · ty · ·1 
na ten odcinek pracy, żeby póź- podała wiad()Q'llOŚĆ o pod.pisa- ci...,..-o n pią m ZUZ owcem 
nief nie spotkać sie z 1.arzutem: ll'iu przez Węgrzynia~ca zgł<>- świata ma BWOją wielką wymo­
„Macie sztuCUle lodowisko, a ęd ) N wę i żużlowiec ten zasłużył na 
!Jd:tle hokejl". Jesteśmy pełni u· s.zenia do Stali (Łaib Y · asz słowa u2immia. Teraz stało &i.ę 
mania dła wyników je!Jo dotych- ~rezentacyjny „cięż.ki" otrzy dla wszy;9tikich jasne, że gdyby 
czasowej t1racy, a Jeśli zdecydo- mal praoeę na ,,Bato1rym" i w nie kaprys maszyny Szwendrow 
waliśmy sic: na zaan!fażowanie dla teJ· chwi.11 znajduje się w dro- skiego, to kt.o wie czy i łodzia-
plłkarzv trenera Maslovaricza. to · · t af"b --'-: · · · jedynie dlate!JO, aby odciążyć Kró- drze do Iooi1i. W zwią21lru z run me po I."' "' Y vuwesc Jesz-
la w t>racv i :zrezy!Jnować z u&ług tym ·ego udział w meozu Pol c~ jednego wspan~łego '"ZlWY-

• · • J . . • c1ęstwa w tym sezorue. tych instruktorów, ktorzy nte wy- "ka _ Flnl>a111d'ia Jest memoz- Jeze" " m.amy mo·wi·c· 
0 

zawodni wlązywali się ze swoich obowląz- 1 ~1 . W . "'°""". . u 
ków. iwy. c1..,=1eJ waidize prz.,e-1 kach S2lWecji, to trz.eba obiek-

WY'W'i·ad przeprowadził I widuje się start Gośc!ańs.kie- tywnie stwierdzić, że jedyrue 
K. ROZMYSŁOWICZ go. Fundin był klasą dla s;iebie. p~ 

ZOOltali stano w rn średn.i po.z;iom, 
cz.ego najlep-szym dowodem są 
wyniki po.szc zególnych b :·:::gów. 

I bieg - 1) Fundi:n, 2) Krako­
wiak, 3) Szwe ndrows ki. 

II b ieg - 1) Kupczy nski, 2) 
Claesc.on. 3) Wróżyńsk1. 

III b;eg - 1) Fo reberg, 2) 
Frach, 3) Engma n. 

IV bieg - 1) Kupczyński, 2) 
Ftmdilln, 3) Wróżyński. 

V bieg - 1) 'Teodorowicz, 2) 
E'rach, 3) Norlen. 

VI bieg - 1) Szwendn:l'wski, 
2) Forsberg, 3) Krakowiak. 

VII bieg - 1) Fundin, 2) Te­
ocforowicz, 3) Frach. 

VIII bieg - 1) Szwendrowski, 
2) Claesson, 3) Krakowiak. 

IX bieg - 1) Kupczyilski, 2) 
Forsberg, 3) Wróżyński. 

Mecz zakończyl się zdecydo­
wanym zwycięstwem Spart)' 33,5 
pkt. do 20,5 pkt. 

Zawodnicy Szwecji dziś star­
tować będą we Wrocławiu. 

Pod ligowymi koszami 

Zwycięstwo 
toruńskiego AZS 
w lodzi 

AZS (Toruń) - ŁKS-Włókniarz 
(Łódź) 75 :60 (28:23). Dla akademi­
ków najwięcej punktów zdobyli: 
Olszewski - 26, Kleczkowski - 18 
i Sarbinowski - 11, dla gospoda­
rzy Maciejewski - 14. 

Wynik może sugerować komuś 
grę wyrównaną lub w każdym ra­
zie zbliżoną do wyrównanej. Tego, 
~to by tak jednak sąd:z:il, trzeba 
by nazwać niepopra:wnym optymi· 
stą i zdania jego raczej nie brać 
pod uwaqę. Na dobrą sp.rawę koń· 
cowy rezultat spotkania powinien 
wykazywać co najmniej różnicę 25 

WAŻNE TELEFONY e m LĄCz_NQgC (~~!ów) punktów na korzyść AZS. 

Cftlł\~r-1-~ 0?8''1( „Proba. wiernosu e;. Mecz nie był ciekawy - przy-Pog~. Milicyjne 253-33U U ~~· „ 15• 17· l9, dozw; od lat najmniej dla ł6d1lkiej publiczności, 
Pogot. Ratunkowe 254-44 _.x;.Q - ':J.;,,~; ... !· 11. 28.11. ze zrozumiałych zresztą względów . 
Straż Pożarna 8 GDYNIA (Tuwima nr 2) doow. od ~t 14: por. ~~J"*""' :(. * Nasi koszykarze poza pierwszymi 
K?11:1· ~ejska MO 253-f}O Program fi!lmów dok.- g 11 Kr•Wwnik Wa- kilkoma minutami, kiedy ich ataki 
M1ei&ki Osr. Infor. 159-15 oświatowYch . " d(YLW od lat 12" FOTOPLASTIKON (P~o- były baTdzo szybkie i skoordyno-

'!lEN~!ll~ MLODA GWARDIA (Z;c ~„l. "Po"1e:mu1t Ra~ trk?"~ 67) •. Now<1. wane, nie pok.azali niczego, co by 
· • k " 16 45 i!I SOOJa.bstyC'Llla Wa.~a- m01lł0 zadow<ilić pra.wd.z'lwego mi· lona 2) „Zdobycie go- oc:zell'O g. · • '' wa" g 14--20 !ośnika koszykówki. Było to chy-ry" dodatek „Płow- dozw. od lait 12 · 

OPERA (Więckowskie~o diw" g. 14. 16, 18, 20, SOJUSZ (Nowe z~;-tn'>) f;m n:!~~~::e spotkanie łodzian w 
15) 28.11. g. 19 „Strasz doziw. od lat 12. por. „Alann w cyrk.u g. Dyżury apfek AZS zaimponował ogólnym przy 
ny dwór" g . 10 i 12: 28.11. „Pier- 15, 17, 19, dozw. od ~at gotowaniem zawodników, wysz.ko-

NOWY <Wieckowskieqo wsza. wiosna" g. 16. 18, 12, por. g. 11 „KoPCJU- 21.11. (niedziela): leniem technicznym i ta:ktyką . Naj 
15) g. 11 „Maturzyści" 20. doz.w. od lat 7 57.ek" dozw. od lat 7: Tu . 19 Wólczań- lepszym zawodnikiem na boisku 
(praedist. zamk;nięte) g. MUZA (Pabianicka 179) 28.11. g. 18.30 k wim:. k ka . był toruński koszykarz Olszewski. 
15 „Don Juain"; 28.11. „Fon Eureka". doda- STYLOŻWY . (K~i~~kid·~o ~!r:kski~~ 0M~ ~2! Jego umiejętności, można powie· 
nieczynny tek .. Kwitnący kra.i" 123\ . urbmowir · 'k" . · dzieć, idą w panie z reprezenta· 

JARACZA (Jaracm 2"/) g . 15.30, 18, 20.30 dozw. „Narciairstwo" g. 15.JO. W<?· 1 12· Wo1sk.a P~- cvjnymi aspi.raciami. Wśród qości 
g. 16 .,Ta.kie w..asy" f!., od lat 14; 28.11. g. 18, 17,45, 20, dazw. od lat skie!!o 56. DabrowskL- nieźle z.a.grał także Kle=kowski i 
19 „Zbójcy"; 28.11. g. 20.30 12, por. g. 11; 28.11. g. go 24-b. Greck.i. Obrotowy Sarbinc:>wski ra· 
19 „Zbójcy" PIONIER (Franciszkań- 18. 20 28.11. (poniecWialek): czej nie zachwycił. 

POWSZECHNY (Ob::_. ska 31) „Fa.nfan Tuli- SWIT (Bałucki Rynek) Limanowskiego 1 Piotr W zespole gospodarzy p.ierwsze 
Stalingradu 21) g. 1.> pa.n" g. 15, 17, 19, „Romeo i Julia" Jo- kowska 25 Lal!ie~icka kilka minut b·ardzo dobrze grali: 
„Mazepa", g. 19.30 dozw. od lait 18, J)Ol". g. datek .,Wystawa w 120 PiołtkOWISka 307 Maciejewski, Ja.błoński i Wojcie-
Współwinni"; 28.11. 10 30 13 Ba.J"ka. 0 rv- Kopenhadze" g. 15.3G, Gd .. ka 

90 N t . · chowski. Póżniei pnyszla „klapa". g, 19 „Moralność pan.i ba:k~ i cybce" doz;.v, 17 45 20 dozw od lat a~2 AI „ ~'"U ow:- Za ambicję i poświęceme trz.eba 
DulskAej" od lat 7; 28.11. g. 17, 19 l?. · · 10 i i2 Ale-~ · rru.1 ·z,erw·.>- pochwalić młodzież - Sulińskiego 

MJ OOEGO WIDZA (Mo- POKÓJ (Kazimierza 6) k-, pord. gN. ews""" doz.w'.lneA.i s8· SAJrebrz;yr;~ 6~. i braci Drążczvków, którzy w koń: 
· '·Jl • I " 14 O san er 1'1-l , • Kosctus7.Ju 48 cowe1 faz ie meczu, \vvdatn1e zmn1e1 muszki 4a) g. 15 l 18.30 „Trzy st.arty g. .3 ' od lat 12; 28.11. ..'I a- pełni stałe dyżury n~ne szvli rozmiary porażki swojego ze. 

.'7.łoty kluczyk" 17, 19.30. por. g. 11 .iemnica krwi" J!. 17.<!5 spolu · 
28.11. nieczy.runY dozw. od lat 7; 28.11. 20, dod ... Wyprawa na DYŻURY SZPITALI . 

MUZYCZNY (Piotrkow-, g. 16.30, 19 Cza.rei• Wyspę" dozw. 

sk~ 24.3) .I!: 19.15 ·;~ik- POLONIA CPiotrkowsk?, od la,t 12 27.11. (niedziela): ~l·,~·r. e1•~le Imprezy t<ma. i ;ieJ huzar 67) .. Irena, do dom.t_J TATRY (Sienkiewicza 40) . . 
28.11. nieczynny g. 12, 14. 16. 18. "O, p •00 "erności" dod. .Połozruc:ro - gineko!o-

ŻYDOWSKI <Wieckow- dozw. od lat 7: 28.11. "~ WJ·esz palić w gi~y: ,Od it. 8 do ~o: SPOTłCWe 
skiego 15) it. 19.30 „A•- g. 14, 16, 18, 20 'piecu"~ 15 45 18 SzP1:Łal 1!11· dr Wolf. i.;!. 
szyn Mal Ala.n" PRZEDWIOSNIE (że- ? • • 00· ·1 1;. La{{lewrucka 34-36. Od 

ESTRADA SATYRYCZ- romskiego 76) •. Szer- -0.15. dozw. at ..... !?od.z. 20 do 8: Szpital im. NIEDZIELA, 27 LISTOPADA BR. 
NA (Traugutta nr 1) it. ~zeń" dod. ..Sztuka por. g. }0.30, 12 .. Mf)z- dr Madurowicza - ul. Tenis s«>IQWY - ul. Półno-:na 
19 1- Wio tlywa.niku" Meksyku" g 15. 17.30. ny Pak dozw. od lat Krzemieniecka 5. 36, godz. 13 - mistrz lim pa!'i-. ·' ·· j · 7· 28 11 ~utne Jll4)- ..,. 
28.11. g. 19.15 20, dozw. od lat 12. ' „ "g · i5 3o 18 20 30 Chirurgia: Szpital im. s1wowej Sparta (Lódź)- Slemia-

„PTNOKIO" (Kopern1l<a1 por. g. 11: 28.11. g, Wr7'ieOLNOS. c "cP' b. . dr Pirogowa. ul. Wól- nowkzanka. 
16) g 12 i 17 Złofo l 17 30 20 rzy yszew czań k 19-
króla. Mepmona;;; 

1

.1 M'AiA (Kilińskiego 178) rudego 16) .. Iren.a, do In~ a . 0 
5 

.t 
1 

Gimnastyka -:-- ul. Północna 36, 
28.11. niecozyn:ny „Tranie-zny t>OŚcig" i!. domu" g. 12.30, 14.30, dr J~=hera zp{u~ Pr~';~ godz. 15 - ~1ąg . da,lszy mi-

ARLEKIN" CPiotrkow- 15. 17. 19. dozw. od lat 16.30, 18.30, 20.30 -- dzalniana 75 · strZAS'tw Lodzi seruor.ow. . 
„ ska 152) J!., Hi i 17 „Jaś 18, por. g. 11; 28.11. g. dozw .od lat 7, 28.11. Laryngologia: Szpital Bo~ - hala na. Widzewie, ul. 

i Małgosia."; 28.11. I?. 17. 19 . . ~o 14.30, 16.30, 18.30 im. N. Barlickiego. ul. ~ Dl~rwonei B~. g~. 11 
17 IROMA (Kalls:zewskieL?o .30 • . Kopcińskiego 22. rrustrz. II ligi Gwardia (Lodz) ~ 

84) "Gkls nnezna.C'Ze- WLOKNIAJ!-Z (Prochn_i- Stal (Radom). - Przy ul. ul. * K,I NA * nia" g. 16, 18. 20. dozw. ka. 16l „D1a1?el ~.młyn- 28.11. (poniedziałek): Ogrodowej 28a oraz Krzyżowej 5 
. od lat 12, por;, g. 10.30 sk1ego wzgorr.a dod. Położniczo - ginekolo- - m~ A-klasowe: KS im. 

BALTYK (Narutowic~ 12 .. Kasztanka. do:zA_y. ..Wa~~a F. K~tl"lP giczny: Od g. 8 do 20: Marchle\\."Sk'.ego - GWKS i Bu-
20) .. Irena, do domu l od lat 7; 28.11. g. 18 .. -'o wsk:iE.go I!(. 16. 18. ~O. Szpital im. dr Wolf. ul. dowlani _ AZS godz 11 
g. 12, 14, 16, 18. 20 - REKORD (Kali~1e- dozw. od lait 12, por. g. Lagiewnicka 34-36. Od . · · 
dozw. od la.t 7; 28.11 g0 2) „Dzień bez kłam 11; 28.11. g. 16. 18. 20 godz. 20 do 8: Szoital Szi;rm:~ka. - sala MDK, ul. 
g. 14, 16, 18, g. 20 stwa" dod. ..Zdrowie WIS1<A (Tuwima nr 1) im. d:r Jo!'d.ana ul. Przy- Mon111szk1 4a. godz. 9.30 
rea!!ls fil.mowy połą- za.leży od n.as'' g. 16. „Lut SZCZ4)ścia." g. t2. :rod!!l.icza 7 V alrndem'.ckie mis trzostwa Pol-
crony z występami ar- 18. 20. doow. od lat Hl. 14. 16, 18, :w. d<>7JW. od Chirurgia: SzPital i.IIl s!~i szabla. 
tystycznymi g. 14 .. Ma.k.sy:mek" latt 12, por. g. 10; 28.11. N. Barlickieito. ul. K~ Kcszykówka. _ ul. Północna 

DWORCOWE (Dworzec dozw. od lat 7. por. f!. g. 16. 18, 20 · cińskiego 22 36 dz 
Kaliski) •• Janosik"' 10 i 12 .. Ma.ksymek": ZAGHETA !Waryńskie- Interna.: Szpital im. ' go · l1 - rrustrz. I ligi mę-
„Król z Thule" g. 16, 28.11. g. 17, 19 go 26) .. Pierwszy l)() dr Gluzińskiego, ul. Za- ~kie.i AZS (Torun) - Spart<1 
17. 18. 19. 20. 21. 22. STUDIO (Bystrzvcka '7-9\ Bogu" dod. ..Budu.j'"- kątna 44 (Lódź). 
dozw. od lat 7 .. Cyrkowcy" dod. „Z my rudoweidowie<'" <!. Larvngologia: Szpital Pływa.nie - ba.sen MDK ul. 
28.11. g. 16. 17, 11!, 19, dzie.iów malarstwa ool 16, 18, 20. 'f)OII". Jt.. 10. i5jim. N. Barlick'ee;o. ul. Traugutta - godz. 11 - zawo-
20, 21. 22 s1dego" g. Ui. 17. 19. 12.15; 28.11. g. 18. 20 KopcińskieJt.o 22 dy kontrolne kadry pływackiej. 
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